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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie A złr., kwartalne %  złr., 
półrocznie © zł., rocznie A© zł. 


4a, odnoszenie do domu dolicza się fóż cnt 
miesięcznie. 


Na prowincji | w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie A złr, 85 cnt., kwartalnie 
4 złr. półrocznie $ złr., rocznie 46 ur. 


Numer pojedyńocny 6 ent. 
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IREIDAECIA. I ADNEENIGST R AOI A. : 


FABRYKA 
NACZYNIA KAMIONKOWEGO 


W RAWIE RUSKIEJ. 


Jednom z przedsiębiorstw, nowych w 
naszym kraju, a ugruntowanem na wa- 
runkach miejscowych, bardzo przyjaznych 
i rozpoczętych pod technicznem kierow- 
nictwem należycie ukwalifikowanych osób, 
jest otwarta zaledwie przed kilku tygo- 
dniami w okolicy, której ludność zaj- 
muje się od wieków garncarstwem, bo 
w Rawie Ruskiej, fabryka naczyń ka- 
mionkowych księcia Adama Sapiehy. | 

Istniejąca przy lwowskiej szkole poli- 
technicznej jako zakład krajowy, urzą- 
dzony wediug wszelkich współczesnych 
wymagań, ceramiczna stacja doświad: 
czalna dla umiejętnego badania glin i 
innych materjałów przydatnych do cera- 
micznego przemysłu, wydała orzeczenie, 
oparte na badaniach chemicznych i pró- 
bach palenia, że glina z Siedlisk koło 
Rawy Ruskiej, właściwą jest do wyrobu 
naczynia kamionkowego. Dotychczas nie 
wyrabiano u nas takiego naczynia wcale. 
A jak wielkie korzyści może ten prze- 
mysł przynieść krajowi, dość jest przy- 
toczyć jako dowód, że jedna tylko miej- 
scowość na Slązku pruskim, Naumburg, 
wyrabia naczynia kamionkowego rocznie 
za 600 tysięcy marek, zajmując w 46 
garncarniach 500 ludzi: inna zaś, sąsie- 
dnia miejscowość, Bolesław, licząca tylko 
30 garncarń, prawie za drugie tyle pro- 
dukuje naczynia kamionkowego. Obie te 
osady garncarskie wysyłają swe wyroby 
od wieków głównie do Galicji, Polski 
Kongresowej i Litwy. Prowincje tedy 
polskie wydają na kamionkowe wyroby 
do Prns przeszło miljon marek rocznie. 
A gdy się zważy, że naczynie kamion- 
kowe i z innych krajów (z Morawy np.) 
do Galicji sprowadzanem bywa, pomimo, 
że kraj nasz posiada równie dobre gli- 
ny na tego rodzaju wyroby garncarskie, 
to staje się jasnem, jak bardzo wielkiej 
doniosłości rzeczą jest dla nas miejscowe 
wyrabianie naczynia kamionkowego. 

Owoż, na podstawie orzeczenia cera* 
micznej stacji doświadczalnej, zdecydo- 
wał się teraźniejszy właściciel Rawy 
Ruskiej, książe Adam Sapieha, założyć 
tam fabrykę tego naczynia. Panu Koze- 
nowi, który jest kierownikiem stacji do-§ 
świadczainej w charakterze fachowego 
inżyniera technika, poruczonem zostało 
całe techniczne urządzenie fabryki, która 
mieści się w należycie adaptowanych 
murach dawnego browaru, na przedmie- 
ściu Rawy, tuż przy stacji kolei żela- 
znej. 

Nowa fabryka rawska ma piec naj- 
nowszej konstrukcji (piętrowy) i zatru- 


` dnia na razie kilkudziesięciu robotników, 


tak w fabryce samej, jak i w kopalni 
gliny w Siedliskach, a są oni wszyscy 
miejscowymi garncarzami. Werkmistrzem 
jest jeden z garncarzy kołomyjskich, 
któy uczył się najprzód w szkole garn- 
carskiej w Kołomyi, następnie na Mo- 
rawie, w Znaim, specjalnie zaś do wy- 
robu naczynia kamionkowego z gliny sie- 
dliskiej przysposobiony został przez dłuż- 
szą praktykę w lwowskiej ceramicznej 
stacjidoświadczalnej. Tamże i w tenże 
sam sposób praktyczny przysposobiony 
został i pomocnik werkmistrza dla fa- 
bryki rawskiej. 

Na podstawie zawartej z księciem Sa- 
piehą umowy, sprzedażą rawskiego na- | 
czynia kamionkowego ma zająć się p.| 
Piotr Miączyński we Lwowie, który od 
1 lipca otworzył już sprzedaż detaliczną 
tego naczynia w 12 swoich sklepach z 
naftą, osobno zaś otwiera tu hurtowny 
wielki skład tegoż naczynia. 


Wyszłe dotychczas palenia wydały 
towar wyborny, lepszy od piwo 
i ślązkiego. Czerep bowiem naczynia 
„kamiennego* rawskiego twardszy jest i 
czystszy w wyrobie, a przytem lżej- 
szy, więc przyjemniejszy w użyciu. 
Cena będzie także tańszą, niż wyrobów 
obcokrajowych, pomimo, że produkcja 
rawska ograniczona na razie do szczu- 
płych rozmiarów, bardzo wysoko | 
sunkowo jest obciążoną kosztami admi- 
nistracji. | 

Spodziewać się można, że fabryka 
rawska, której wyroby zyskały od razu 
wielki pokup, będzie rychło rozszerzoną 
na większe rozmiary. 

Należy jej życzyć tego szczerze, po- 
nieważ w dzisiejszych warunkach zało 
żenie u nas każdego nowego i nigdzie 
jeszcze w kraju niewypróbowanego przed- 
siębiorstwa, poczytywać można za czyn 
obywatelski, posiadający cechę pewnego 


e 


rodzaju ofiarności 


ala pożytku społe- 
czeństwa. 

Nadmieniamy przytem, że w Porembie, 
w powiecie Chrzanowskim, istnieje szkoła 


fachowa , czyli ściślej — warsztat wzo- 


rowy, gdzie udziela się garncarzom pra- 


ktycznej nauki wyrabiania naczyń z gli- 
ny kamionkowej i ogniotrwałej. 


Z prowincji. 
Szczawnica 4 lipca. 
(S) Karpaty wraz z dziećmi swemi 


góralami i bawiącemi tu gośćmi, w dniu 
dzisiejszym, w dniu powitania zwłok poe- 


ty genjusza Adama Mickiewicza, na zie- 


mi polskiej i złożenia drogich sercu na- 
szemu szczątków w krypcie katedry wa: 


welskiej, oddały pokłon Wieszczowi. 
Zebrano się licznie w kaplicy zakłado- 
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starannie i czysto. Roboty kobiece zaj-|łaban. Artystyczne i misterne roboty, 


mowały trzy stoły, na których ustawiono 
roboty drutowe, szydełkowe, szycia bie- 
lizny, próby cerowania, łatania, znacze- 
nia bielizny itd. Wszystkie roboty ko- 
biece wykazywały dążenie do izeczy 
praktycznych i niezbędnie potrzebnych 
każdej przyszłei gospodyni, do czego ró- 
wnież nauka ładnego prania i prasowa- 
nia jest niezbędną. Roboty z nauki zrę- 
czności były bardzo ozyste i starannie 
odrobione, o ile można wymagać przy 
braku narzędzi do tego potrzebnych. — 
Nadto szkoła posiada pasiekę, szkółkę 
drzewek owocowych; zaś młodzież klas 
wyższych uczy się praktycznie pszczel- 
nietwa i sadownictwa, a dziewczęta upra- 
wy warzyw. W końcu nietylko młodzież 


szkolna, ale i starsi znachodzą naukę w|rowej i życzą z serca, by się zakład ten 
tutejszej czytelni, zaprowadzonej przyjjej i nadal jak najpomyślniej rozwijał. 
L. 


Kółku rolniczem. 
Sądząc bezstronnie, przyznać należy, 


wej, w której miejscowy proboszcz o go-|że szkoła Zakliczyńska rozwija się w do- 


dzinie 8 zrana, nabożeństwo żałobne od- 


prawił. 


brze pojętym duchu nauki praktycznej, 
zatem spodziewać się należy, że tak wła- 


Przed kaplicą, której szczupła objętość | dze szkolne, jak i autonomiczne nie o- 


nie mogła pomieśsić pobożnych, stanęła 
cała Szczawnica. Począwszy od kuracju- 
szów, doktorów i urzędników, aż do zgro- 
madzonych tłumów górali i dzieci góral- 
skich, wszyscy w niemem skupieniu skła- 
dali modły Bogu, że pozwolił złożyć hołd 
największemu naszemn poecie i popioły 
jego w łonie naszej Matki ziemi złożyć! 


O! niech Ci lekką ta ziemia będzie, 
Którąś ukochał piersiami. .. 
Tam — pray olbrzymach, na królewskiej 
[grzędzie 


mieszkają przyjść w pomoc dalszemu 
rozwojowi. 

Ku uczczeniu pamięci sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicza i złożenia ich 
na Wawelu w Krakowie, odbyło się w 
dniu 4 lipca nabożeństwo w kościele pa- 
rafialnym , poczem między lud wiejski, 
licznie zgromadzony, rozdane zostały e- 
gzemplarze „Złotych Myśli“ Adama Mic- 
kiewicza. 

Dziś miasteczko solennie przybrane, 
przyjmuje bowiem u siebie ks. Biskupa 
tarnowskiego, odbywającego w swej dje- 


Spoczywaj na wieczność — z nami! Ka wizytę biskupią. 


W czasie nabożeństwa orkiestra zakła- 
dowa odegrała utwory religijne, doraźnie 
skomponowane przez cenionego muzyka 
M. Siebera, a zakończyła uroczystym 
marszem żałobnym Szopenowskim ! 

Po nabożeństwie dr. Sciborowski prze- 
mówił do zgromadzonych górali w pro- 
stych a serdacznych słowach, skreślając 
treściwie żywot Adama Mickiewicza od 
urodzenia aż do śmierci zaszłej na obcej 
ziemi. Wyłuszczył znaczenie wyrazu „poe- 
ta*, podniósł zasługę Jego pracy około 
kształcenia ludu, który ukochał za miljo- 
ny — a zakończył wyrażeniem donio- 
słości uroczystości dzisiejszej. Bezpośre- 
dnio po mowie rozdał pomiędzy dziatwę 
szkolną około 100 egzemplarzy „Pana 
Tadeusza“ i tyleż portretów Wieszcza, 
zakupionych z dobrowolnej składki gości 
kąpielowych. 

, Komitet, gdyż jemu to zawdzięczamy 
inicjatywę uczczenia pamięci pogrzebu 
Adama Mickiewicza, składający się z pp. 
dra Nciborowskiego, dra Głluzińskiego, 
A. Romaszkana, W. Pawłowskiego i dra 
Momidłowskiego, urządził również Wie- 
ozorek Miekiewiczowski deklamacyjno- 
wokalny, który się odbył w dniu dzisiej- 
szym w Dworcu gościnnym, a w którym 
brali łaskawie udział znana para arty- 
styczna: pani Szawłowska jako śpiewa 
czka koncertantka i p. Friemaun, wir- 
tuoz-skrzypek. Panna Czyżowska grała z 
talentem na fortepjanie, a część dekla- 
macyjną wypełnił jeden z artystów dram. 

rak. p. B. 

Nie potrzebuję dodawać, że przy tak 
artystycznym komplecie, wieczorek po- 
wiódł się znakomicie. Wieczorek ten 
nosił charakter popularnego wieczorku, 
gdyż ażehy dla wszystkich klas był do- 
stępnym, wstęp był wolny. 


Zakliczyn nad Dunajcem dnia 5 lipea. 


Odbył się tu róczny popis w szkole 
czteroklasowej, wobec licznie zgromadzo- 
nej publiczności, w skład której wcho- 
dzili włościanie z okolicznych wsi, posy- 
łający do tej szkoły swe dzieci. Szcze- 
gólną uwagę słuchaczów zajął śpiew na 
dwa głosy, oraz Śmiałe i jasne odpowie- 
dzi uczniów i uczennic, uczęszczających 
licznie na naukę dopełniającą. Równo- 
cześnie kierownik szkoły urządził wysta- 
wę szkolną, na której zielenią ozdobiona 
sala mieściła wokoło ścian na stołach 
stosownie przybranych, wypracowania pi- 
śmienne, rysunkowe, geograficzne i ro- 
boty kobiece, a środkiem wzdłuż sali 
pomieszczono roboty uczniów klasy IV 
z nauki zręczności (Slójdu szwedzkiego), 
wraz z modelami wykonanemi przez kie- 
rownika szkoły na kursie w Krakowie, o 
własnym koszcie odbytym. Wszystkie 
wypracowania pisemne i rysunkowe od- 
znaczały się pod każdym względem sta- 
rannością i czystością, tak co do treści, 
jak i formy; rysunki wolnoręczne były 
bardzo udatne i zastosowane do potrzeb 
małomieszczan i rolników; mapy geogra- 
ficzne wykonane były kolorami bardzo 


Tarnopol dnia 4 lipca. 


Zakład naukowo-wychowawczy p. Ju- 
lji Selingerowej jest prawdziwie pożąda- 
ną instytucją dla tych rodziców, którzy 
pragną rzetelnej nauki dla swych córek 
ı dla których zewnętrzne formy towarzy - 
skie nie są obojętne. Z:iste piękny był 
widok wesolntkich i swobodnych twarzy- 
czek uczennic, które w dniu 2 lipca zda- 
wały wobec rodziców i władzy szkolnej 
w osobie e. k. inspektora p. Michałow- 
skiego i licznych gości rachunek z tego, 
czego się nauczyły w ciągu bieżącego 
roku szkolnego. Pewne i jasne odpowie- 
dzi świadczyły o gruntownem pojęciu 
rzeczy i o zamiłowaniu do nauki — a 
szło to stopniowo od klas najniższych do 
uczennic włącznie, które po ukończeniu 
klasy 8, kształcą się dalej jeszcze, i dla 
których zaprowadziła p. Selingerowa kurs 
nauki dopełniającej; przed słuchającymi 
rozwinął się tedy cały program i system 
przeprowadzonej nauki. Pani Selingero- 
wej należy się słusznie uznanie i serde- 
czna podzięka, że się całą duszą swemu 
zakładowi poświęciła, nad jego rozwojem 
intellektualnym życzliwie i bardzo su- 
miennie pracowała i niczego tak gorąco 
nie pragnęła, niczego nie szukała, jak 
tylko, aby panienki, jej macierzyńskiej 
niejako opiece powierzone, wyniosły z jej 
ząkładu, piękne, religijne i moralne wy- 
chowanie i należyte umysłowe wykształ- 
cenie; w tem wzniosłem  szlachetnem 
przedsięwzięciu wspierali ją bardzo pp. 
profesorowie, znakomite siły pedagogi- 
czne, o które się postarała, tak, że dziś 
doprawdy trudno orzec, co peszło najle- 
piej. Nauka religji tak łacińskiego, jak 
i ruskiego obrządku była umiejętnie i 
starannie uprawiana, począwszy od pier- 
wszych pojęć religji, aż do wyjaśnienia 
trudnych nieraz obrzędów litnrgiki i dog- 
matów naszej wiary áw., a wykładali ją 
ks. kanonik Nieświatowski i ks. kateche- 
ta Lewicki. Język polski i historja ro- 
dzinnego kraju w oddziale najwyższym 
(prof. Stojanowski) i też same przedmio- 
ty w klasie V i VI (prof. Falkiewicz), 
świadczyły, w jakim duchu i z jakiem 
przejęciem została rzecz wyczerpany, to- 
samo da się powiedzieć o historji po- 
wszechnej i języku ruskim (prof. Maty- 
jew.), którego uczy się przeważna część 
Polek. 

Nauki przyrodnicze, uważane niekiedy 
za przedmiot suchy, dały miarę, ile za- 
miłowania może do nich wzbudzić tak 
wytrawny pedagog, jak prof. Zubczewski. 
Język niemiecki (prof. Zdziarski i p. Le- 
wiński); Język francuzki (pr. Giedrojć) 
poszły wybornie. Jedna z sal przybrana 
w okaży poprawnych rysunków, a to od 
początkowych kresek, aż do pięknie mo- 
d'lowanych głów i popiersi, kwiatów i 
ornamentów, dają chlubne świadectwo 
profesorowi Langowi, który pracując już 
od 3 lat w zakładzie, może się poszczy- 
cić niektóremi uszennicami. W klasach 
niższych nie z mniejszym rezultatem pra- 
cowali pp. Gołębiowski, Tarnawski i Bał- 


ulicom G=VVsEm 


ilać ich z domu, często o mil kilkadzie- 


ed 


Rocznik Íl. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz peritowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy ran fM€D centów, za pasto 
pne po % centów. — Małe ogłosze 
na pierwszej stronie G©' centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie A€ cnt. taksa i © cnt. od wyramu. 
W rubryce „Nadesłane* ©© centów od 
wiersza. 
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„KUBJBK* — KRAKÓW. 
Bąkoyisów Zedzkeje rio SWIMA. 
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malatury na atłasie i drzewie, oraz szy- 
cie i hafty pod kierownictwem pani Brug- 
ger zachwycały zgromadzonych — śpiew 
chóralny i solowy wypadł także bardzo 
dobrze. Jednem słowem wszystko skła- 
dało się na całość nmiejętnie zaokrąglo- 
ną i pełną dystynkeji. Uczennice liczył 
zakład około 50 a dzięki p. Selingero- 
wej cieszymy się dziś instytucją, do któ- 
rej z całem zaufaniem nasze córki mo- 
żemy oddawać i nie potrzebujemy wyda- 


siąt, jeżeli przy starannem wychowaniu 
pragniemy dać im wyższą i gruntowną 
naukę. Miasto Tarnopol tedy i zaeni je: 
go obywatele cieszą się dziś tym zakła- 
dem bardzo, wdzięczni są pani Seliage 


We czwartek dnia 3 b. m. przeszła strā- 


szna bursa przez powiaty:  rohatyński, 
podhajecki, buezacki, czortkowski i husia- 
tyński. Relacje o tej burzy i szkodach, ja- 
kie ona wyrządziła, podajemy sa Prze- 
glądem. 

Z Bukaczowiec. Klęska gradowa, która 
tutejszą okolicę dnia 3 lipca b. r. nawie- 
dziła, należy do najokropniejszych, jakie w 
tym roku w naszym kraju się wydarzyły. 
Na dniu 3 b. m. zaczęły się gromadzić 
czarne ołowiane ohmury w okolicy Zura 
wna. Około 4 godz. popołudniu podniosła 
się straszna bursa, która wnet oały hory- 
zont zaciemniła, poczem zaraz począł pa- 
dać grad, dochodzący wielkości gęsiego 
jaja, a tak gęsty, że wnet pobielił ziemię. 
Równocześnie wzmógł się wicher, który 
wnet przybrał rozmiary straszliwego hura- 
ganu, a który w pędzie swoim obalał 
chaty i budynki włościańskie, wywracał 
drzewa najgrubsze s korzeniami i grucho- 
ta} lasy. Grad ten z burzą zakońcaoną u- 
lewnym deszczem trwał tray kwadrange. 
Począwszy od Żurawna w pasie kiikumilo- 
wym, wsadłuż i w saerokość spustoszone 
zostały następujących 13 gmin: Bukaczo- 
woe, Wiszniów, Łukowiec, Nowoszyny, Zu- 
rawienko, Kosara, Poświrz, Błoboda, Cser- 
niów, Czahrów, Bursztyn, Nastaszozyn i 
Koniuszki. Wssystkie ziemiopłody ‘zostały 
doszczętnie zniszczone; z zasiewów nic nie 
pozostało prócz gołej ziemi, cała okolica 
zamieniona w pustynię. I)oniosłość szkody 
dziś jeszcze obliczyć trudno. Jeżeli rząd i 
kraj naszej okolicy zniszczonej i spustoszo 
nej tą klęską gradowa w pomoc nie przyj- 
dzie, obawiać się należy, iż w krótkim 
czasie głód i wszystkie jego następstwa do 
nędzy przyprowadzonej laduości uczuć się 
dadzą. " H. Z: 

Z Rohatyna. Dnia 3 lipca b. r. między 
godziną 4 a 5 popołudnin nadciagnęła « 
nad Dniestru ze strony północno-zachodniej 
chmura gradowu, połączona s szalonym 
wichrem, i począwszy od wsi Zurawienko 
zniszczyła wszystkie siemiopłody do szczę - 
tu w następujących gminach: Żurawienko, 
Nowoszyny, Kozary, Wiszniów, Wandolina 
Wisaniowiecka, Czerniów, Bukaczowce, Po- 
świera, Słoboda Bykaczowiecka, Bursztyn, 
Kołokolin, Czahrów, część Zurowa, Nasta- 
saczyn, Koropatniki, Obelnica, część Ko- 
niuszek, Junassków, Zołczów, Lipicę górną 
i dolną, Świstelniki, Sarnki górne i Ujaxd. 
Szkody zZrządzone są tak wielkie, iż na 
razie nie dadzą się nawet obliczyć, gdyż 
aniszczonem jest literalnie wszystko w ten 
sposób, iż prawie we wszystkich miejsco- 
wościach nawet niepodobna rozpoznać, ja- 
kie zboże zasianem było. Również mnóstwo 
bydła, trzody i gęsi zabił grad, a w wala- 
cych się budynkach, zmiatanych przez or- 
kan, sginęło kilku ludzi. W Wiszniowie 
cudem tylko ocałał właściciel i kilka osób, 
które razem z nim schroniły się przed bu 
rzą do stodoły, gdyż silny ten i nowy bu- 
dynek pod ciśnieniem orkanu rungł i za- 
walił ich. Na szczęście jednak nie zostali 
zabici, Ściany i dach tej stodoły popłynęły 
z wodą. Przy końcu jednego roku głodu, 
zaczął się drugi rok głodu o wiele gro- 
¿niejszy od minionego, gdyż literalnie, ani 
dla ludzi, ani dla bydła nie ma nie oprócz 
lamentu zrozpaczonych tak większych wła: 
ścieieli, jakoteż i włościan. K. 

Z Barysza koło Monasterzysk. Dnia 3 


łą swobodą przez okna wpływała. 


odbywać się próby wybuchów. 


Pietro. 


dzie. Na drodze z Porchowej do Zubrzca 
w paru godzinach staw się uformował, taki 


był napływ wody. W Csechowie mosty po- 


zrywała woda, a do karczemki woda z ca- 
Straty 
powódź ta narobiła wielkie, a co wakniej- 


szem, że dotknęła najuboższych ludzi. 


Z Chorostkowa. Pospiessam donieść o 
katastrofie, jaka dnia 3 lipca tego rokn o- 


koło godziny 8 wieczorem nawiedziła nasze 


ubogie miasteczko. Od północno-zachodniej 
strony nadciągnęła czarna straszna chmura 
i niebawem wywiązała się s niej okrutna 
silna burza połączona z trąbą powietrzną, 
jakiej najstarsi mieszkańcy jeszcze nie wi- 
dzieli. Burza ta tak straszliwie przez prze- 
szło godzinę szalała że pozrywała z najsil- 


niej pobudowanych domów dachy blaszane, 


rzucała niemi na inne o 60 sążni oddalo- 
ne domy, także blaszane, zrywała dachy 
całe z krokwiami, z jednego domu serwa- 


=m ny dach rzuciła o kilkanaście sąkni, aż na 


ogród gr. kat. probostwa. Takim sposobem 
zniszczyła 6 domów. Na domiar tego nie- 
szczęścia uderzył piorun w jeden dom we 
wsi i spalił go do szczętn. Wiatr pędził 
deszczem tak silnie, że zdawało się, jak 
gdyby fala wody łębiła się ne powierzchni 
ziemi. 

Uwagi godne zjawisko zapisać jeszcze 
muszę: Przed katastrofą pokazała się z je- 
dnej strony a misnowicie od północno-zacho- 
dniej owa caarna chmura, a z przeciwnej 
strony niebo było zupełnie pogodne. Owók 
promienie słońca przechodzącego nad tą 
chmurą odbijały się o wschodnią połać nie- 
ba i oświetliły tak silnie domy, jak gdyby 
światłem elektrycznem. Oświetlenie to trwa: 
ło a 15 minut, potem dopiero nastąpiła 
ciemność i owa burza z ulewą. Po całogo- 
dzinnem trwaniu owej szalonej burzy, üle- 
wy i gradu uspokoiło się wszystko i wy- 
pogodziło. 

Szkody na razie obliczyć nie można. Przy- 
puszczalnie wynosić musi przeszło 2000 
sir. w budynkach oprócz tych szkód jakie 
turza poczyniła w ogrodach i polach przez 
samulenie zbóż i wybicie gradem. J. H. 


O 


Wiadomości polityczne. 


Proces nihilistów. 


W piątek rozpoczął się a w sobotę skoń- 
czył proces rosyjskich nihilistów, których 
aresztowanie narobiło niedawno takiego 
hałasu w całej europejskiej prasie. Na 
ławie oskarżonych zasiadło sześciu męż- 
czyzn i dwie kobiety. Po większej części 
są to bardzo młodzi ludzie; kobiety przy- 
stojne ale mizerne i blade, ubrane całe 
czarno, w czarnych kapeluszach, które 
zatrzymują na głowie. Z mężczyzn Lwow 
wygląda najwspanialej; jest wysoki na 
jakie sześć stóp, długie czarne włosy 
spadają mu na ramiona, taka sama bro- 
da na piersi. Reinstein jest nizki i chu- 
dy, nosi czarne okulary i wygląda na 
bardzo przygnębionego. Najnędzniej ze 
wszystkich oskarżonych wygląda książę 
Wiktor Nakaczize, mówi powoli cichym 
głosem, z wielką rozwagą. Wogóle wszy- 
scy mają pozór bardzo tajemniczy i po- 
dejrzany. Oskarżenie zarzuca im tylko 
przygotowywanie i przechowywanie ma- 
terjałów wybuchowych. Między areszto- 
wanymi znajdował się także niejaki He- 
ckelmann vulgo Landeisen, który zdołał 
w tajemniczy sposób umknąć. Podezas 
rozprawy okazuje się, że był to popro- 
stu rosyjski ajent prowokacyjny. Adwo- 
kat Millerand zarzuca prokuratorji, że 
doskonale wiedziała, kto jest Heckel- 
mann, i dlatego pozwoliła mu ujść. O- 
skarżeni w ogóle przyznają, że są a uspo- 
sobienia rowolucjonistami i pragną kon- 
stytueji w Rosji, ale że do żadnego 
spisku nie należeli. Całą winę składają 
nu Heckelmanna, który im dostarczał pie- 
niędzy i przysyłał kufry s bombami. Zaj- 
mowali się chemją, nie więc dziwnego, 
że znajdowano u nich materjały  wybu- 
chowe. Ogólną wesołość wywołało pa- 
stępowanie Nakaczizego. Doniósł pewne- 
go dnia sędziemu śledczemu, że porobi 
ważne odkrycia w Rainey, gdzie miały 
Kiedy 
przybyli na miejsce, Nakaczize oświad- 
czył, że o niczem nie wie i jedynie w 


b. m. nawiedziła naszą okolicę burza po-:celu użycia przechadzki pojechał mad 


łączona z taką ulewą, że starzy ludzie nie 


pamiętają czegoś podobnego. Zniszczenia 88 
ogromne; powyrywane aagony ze zbożem, 


samulone łaki, a gotowe siano i koniczynę 
woda pozabierała. 
Monasterzysk a zbudowana s rządowej za- 


Droga prowadząca do 


brzegi Marny i skłonił sędziego śledcze- 
go do dotrzymania mu towarzystwa. 
Prezydent oświadcza po przeprowądze- 
niu postępowania dowodowego: „Na ko- 
rzyść wszystkich oskarżonych muszę po- 
wiedzieć, że są jak najlepsze świadectwa 


pomogi, jest tak zepsuta nawałem wody, żejo ich uczciwości, obyczajności i sposobie 
przyprowadzenie jej do pierwotnego stanu, |życia*. 


eo najmniej kilkaset reńskich kosztować bę- ` 


Prokurator Lombard wypowiada mowę 


oskarżającą w sposób bardzo łagodny. 
Twierdzi, że pozostawali w związku z a- 
narchistami w Zarychu, cofa oskarżenie 
względem obu kobiet i żąda wydania za- 
ocznego wyroku na Heckelmanna, bo nie 
uważa go za ajenta prowokacyjnego. 
Adwokat Durier mówi mniej więcej co 
następuje: Ustawa z roku 1871, wydana 
z6 względu na kcmunistów, zakazuje wy- 
raźnie fabrykacji i przechowywania pro- 
chu wybuchowego i kartaczy, dokładnie 
określając rodzaj materjałów. Jeżeli o- 
skarżeni wynaleźli nowy środek eksplo- 
dujący, według tej ustawy nie mogą być 
karani; Izba dopiero musi uchwalić od- 
powiedni paragraf dodatkowy. Tem wię- 
cej oskarżeni nie mogą być ukarani, że 
znaleziono u nich tylko elementy, mogą- 
ce służyć do sporządzania materji wy- 
buchowych, same przez się wcale nie 
niebezpieczne według zdania rzeczoznaw- 
ców. Adwokąt Millerand wskazuje, że 
gdyby u studentów francuskich znalezio- 
no to, eo znaleziono u oskarżonych, nie 
byłoby nawet mowy o procesie. Siedzą 
więc tu jedynie dlatego, że są Rosjana- 
mi, i że żądała tego policja rosyjska. Że 
są rewolucjonistami nie można im się 
dziwić; każdy Rosjanin pragnący spra- 
wiedliwości i wolności jest rewolucjoni- 
stą. Millerand opowiada o postępowaniu 
z wygnańcami w Jakucku i t. d. i przy- 
tacza wiele faktów ohydnego postępowa- 
nia rosyjskiego rządu. Na dowód współ- 
działania rosyjskiej policji w całej spra- 
wie, odczytuje artykuł Mosk. Wied., oraz 
przytacza dowody, że Heckelmann był 
ajentem prowokacyjnym. Kończy jak na- 
stępuje: „Prokurator powiada, że oskar- 
żeni cierpią na obłęd rewolucyjny. gar 
by we Francji w zeszłym wieku nie było 
takich jak oni, nie bylibyśmy dzisiaj o- 
bywatelami Francji dzisiejszej. Nie do 
Francji też należy ich sądzić*. Wyrok 
już z telegramów wiadomy. 


Czesi i Niemcy. 


Jak wiadomo mimo, protestu reprezen- 
tacji miasta Pragi, Sejm czeski przeparł 
uchwałę, mocą której jeden z dwóch re- 
prezentantów stolicy w krajowej Radzie 
szkolnej musi być Niemcem. Ustawa 
uzyskała natychmiast sankcję cesarską 
i przed kilkoma dniami komisja Rady 
miejskiej Pragi przystąpiła do wyboru 
kandydatów. Polecono jako reprezentan- 
ta Niemców posła Heinricha, człowieka 
uczciwego i spokojnego, nie żywiącego 
nienawiści do ludności czeskiej. P. Hein- 
rich zerwał z niemieckiem liberalnom 
stronnietwem już dawniej, bo widział, że 
takie stanowisko opozycji quand même, 
zjadliwej i szowinistycznej, doprowadzić 
może jedynie do ekonomicznej ruiny 
kraju, który Niemcom dał gościnę. Usi- 
łował więc założyć stronnictwo nowe, 
pojednawcze, które przeawało się „par- 
tją gospodarczą”. tę naturalnie obu- 
rzają się, że wybrano człowieka sprawie- 
dliwego i rozumnego. Nazywają postępo- 
wanie komisji nielojalnem i podstępnem. 
Mamy jednak nie płonną nadzieję, że ple- 
num Izby zatwierdzi słuszny projekt ko- 
misji. 

Fortyńkacja Wrocławia. 

W Niemczech sprawiła w tych dniach 
dość silne wrażenie wiadomość o posta- 
nowionem jakoby przez rząd ufortyfiko- 
waniu stolicy Ślązka, Wrocławia. Wer- 
sja ta obiegła już kilka tygodni temu, 
gdy się rozeszła pogłoska o zakupieniu 
przez rząd gruntów w okolicach miasta. 
Organa  ministerjalne zaprzeczyły jej 
wtedy, twierdząc, że na zakupionych 
gruntach mają być wybudowane kosza- 
ry. Teraz jednak pogłoska o wzniesieniu 
fortyfikacyj na około Wrocławia ponownie 
obiegać zaczęła, znajdując powszechną 
wiarę. samej rzeczy też wydaje się 
ona być prawdopodobną, 

Ponieważ Głogów nie odpowiada dzi- 
siejszym warunkom strategicznym w ra- 


RACJA KOB 


POWIEŚĆ 
20) PRZEZ 
EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO. 


lety 


iCiąg dalszy). 


W jego myślach mącił się chaos ty- 
siącznych wrażeń! Coś — nie on — wal- 
czyło w nim z absyntowym upojem; prze- 
bijała się mu w mózgu rozpalonym, roz- 
targanym, reakcja... niewiadomo jeszcze 
czego: trzeźwości, czy wracającej gorą- 
czki alkoholu. Oczy traciły nienaturalny 
blask swój — zachodziły mgłą — wil- 
gotne ręce, bezsilne, drżały febrycznie 
na zimnych palcach margrabiny. 

Wtedy ona wstała, trzewikiem odsu- 
męła jego kapelusz z kobierca na posadz- 
ce i dotknąwszy guzik dzwonka elektry- 
eznego, rzekła z pogardą: 

Tu es soQl, mon cher! Pijany!.. fel 

Wychodząc z buduaru, dała rozkaz po- 
kojówce: 

— Powiedz stangretowi, by z Filipem 
zabrał tego... jegomości i sprowadził do 
loży portjera | 

Cet individu! I on słyszał, rozumiał! 
Chez le concierge! A jednakże czy istotnie 
fizyczne ubezwładnienie skruszyło mu 
ostatek energji, czy też wstyd sromotny, 


KURJER POLSKI, dnia 9 Lipca 1890 r. 


zie wojny na froncie wschodnim, a Ko- 
źle w Górnym Slązku przestało być 
twierdzą, znajduje się w systemie obwa- 
rowania wschodniej granicy Niemiec 
wielka luka, sięgająca od Poznania do gra- 
nicy austrjackiej i Krakowa. Zapełnienie 
jej sfery wojskowe niemieckie oddawna już 
zalecały. Ufortyfikowanie Wrocławia u- 
zupełni system obwarowań  nadgrani- 
cznych. 


Do ugody angielsko-niemieckiej. 


Prasa francuzka coraz gwałtowniej wy- 
stępuje przeciwko ugodzie angielsko-nie- 
mieckiej. Lanterne powiada, że w Euro- 
pie zaczyna się na wielką skalę rozwi- 
jać międzynarodowy rozbój, i wzywa, że- 
by utworzyć „aljans uczciwych rąk* prze- 
ciwko „krzywym palcom“. Rząd fran- 
cuzki jednak rad nie rad musi przy tym 
podziale łupów i o swoją część się upo- 
mnieć, będzie żądał, żeby mu zapłacono 
za zrzeczenie się pretensyj do Zanzibaru. 
Prawdopodobnie poszuka Francja odszko- 
dowanią w Afryce północno-zachodniej, 
zechce połączyć posiadłości swoje w Se- 
negalu z Anglją, przez co obejmie cały 
Sudan i otoczy dookoła Maroko. Jest 
tylko pytanie, czy się zgodzi na to Hi- 
szpanja. 


Z Życia Adama Mickiewicza. 


PRZEZ 
Władysława Mickiewicza. 
(Ciąg dalszy) 


Wyjazd do Moskwy, zawiązanie 
tam nowych stosunków i zamiar 
wydania nowych poezyj. — Myśl 
drukowania  ySonetówć w Mo- 
skwie i niezadowolenie Czeczota.— 
Mikołaj Polewoj i redaktorowie 
„Moskiewskiego Telegrafu«. — Sa- 
lon pani Jetagin i księżny Wol- 
końskiej. Rewizje warszaw- 
skie. — Niewczesne ogłoszenie im- 
prowizacji. — Starania się o urlop 
na Litwę. — Opór Nowosilcowa i 
Pelikana. —— Wyjście z pod prasy 
„Sonetów'. 


Oficerowie więc rosyjscy, którzy zetknęli 
się w Warszawie z wielbicielami Mickie- 
wicza, za powrotem do Moskwy dali tam 
poznać polskiego poetę. Nic to nie ujmuje 
zasludze tych Rosjan, którzy sami pierwsi 
poetę odszukali, szczere mu okazali współ- 
czucie i osłodziii mu wygnanie. 

U Polewoja Mickiewicz spotkal księ- 
cia Piotra Wiaziemskiego. Książe Piotr 
Wiaziemski, przyjaciel Puszkina, służąc 
w Królestwie wyuczył się po polsku i za- 
chwycał się Warszawą. Był to człowiek 
pełen towarzyskiej ogłady i rzadkiego do- 
wcipu. Sławę Mickiewicza rozniósł on 
w dwóch domach, gdzie zbierały się naj- 
wybitniejsze osobistości Moskwy: u pani 
Jełagiu, matki dwóch braci Kiryjewskich 
u księżnej Zeneidy Wołkońskiej. Księżna 
Wołkońska żyła bardzo okazale, najpierwsi 
artyści dawali się u niej słyszeć, na skro- 
mniejszych wieczorach pani Jełagiu odby- 
waly się poufałe pogadanki o piśmienni- 
ctwie. Z dwóch synów pani domu, Piotr 
zebrał pieśni ludowe, Jan wierszem poże- 
gnal później Mickiewicza opuszczającego Mo- 
skwę. Jako należących do tego kólka wy- 
mienić jeszeze potrzeba: Jana Rozalina, 
który dobrze posiadał język polski; Ser- 
giusza Sobolewskiego, bibliofilia i biblio- 
grafa, poetów Wieniewitinowa i Boratyń- 
skiego. Dwaj inni poeci Żukowski i Ko- 
złow zaglądali czasem do Moskwy, mógł 
tam ich Mickiewicz poznać, ale wszedł 
z nimi w ściślejsze stosunki dopiero w Pe- 
tersburgu. 

Pierwszeństwo wszyscy przyznawali na 
Parnasie rosyjskim Puszkinowi. „Wiersz 
puszczony w obieg przez tego poetę, tchnący 
ponurym jakobinizmem, srogą nienawiścią ku 
wszystkiemu, obieg! całą Rosję. Spiewano 
po wszystkich leżach wojskowych jego Odę 


wyegzaltowany doznanemi wstrząśnienia- 
mi, zaparł w nim wszelką rezolucję — 
ociężał i dał się, jak dziecko, wynieść z 
pokoju. Złożyli go na wskazanej sofie, w 
ciasnej izbie odźwiernych — a ci, mąż 
z żoną, patrzyli nań «x politowaniem. 
Władysław zamknął oczy i usiłował ze- 
brać myśli, lecz mu one skakały pod 
czaszką z lotnością i chwiejnością iskier 
płomiennych, żadnym się wiązać nie mo- 
gąc tokiem, ni wątkiem. Poddał się bez- 
silnemu odrętwieniu i leżał tak — z ser- 
cem zbolałem, z senną głową, znużony 
na śmierć. Potem, oczu nie śmiejąc o- 
tworzyć, usłyszał nad sobą rozmowę: 

— Pauvre garçon! — mówiła kobie- 
ta. — Patrz, Cyprjanie, i żo żonate! Wi- 
dzisz, ma obrączkę na palcu. 

— Szkoda, że tak do serca bierze !— 
rzekł odźwierny. 


— Marietta mi opowiadała, że w Wer- 
salu chodził jak cień za panią, wzdychał 
po kątach, płakał... 

— To niby tak samo, jak mały bru- 
net, hę? 

— Tak, tak! ale, widzisz — tamten 
nie szukał roztargnienia w piciu! ten 
pali świeczkę z dwóch końców... biedne 
chłopczysko! a jaki przystojny ! 

Dalsza rozmowa ciągnęła się już tylko 
szmerem i Władysław zasypiał, kiedy 
nowe doszły go głosy. Zdawało mu się, 
że margrabia rozmawiał z odźwierną i z 
Dupoirierem. Po chwili zaczął rozumieć 
tylko urywki: 


do sztylelu* 1), Wszystkim znany byl wiersz 


jego do Aleksandra I-go: „Ja nienawidzę|na czele pochodu, postępował poważny za- 


ciebie i twego rodu osamowładny złoczyńco!* 
Mickiewicz poznał Puszkina już po smu- 
tnem zakończeniu spisku Dekabrystów, 
kiedy był nieco ostygnał z zapału, ale nie 
popadł jeszcze w zwątpienie. Zdaje się, że 
Mickiewicz i Puszkin zbliżyli się do siebie 
dopiero w październiku 1826 r. List Ma- 
lewskiego 27 września tak brzmi: „Muszę 
też wam napisać o tem, co Moskwę teraz 
nie mało zajmuje, a zwłaszcza damy mo- 
skiewskie. Puszkin, młody, głośny poeta, 
tu się znajduje, w jakim ruchu sztambu- 
chy, lornetki! Był on wprzódy za swoje 
wiersze cousinć à sa campagne: Cesarz po- 
zwolil mu teraz przyjechać do Moskwy. 
Powiadają, że miał z nim długą rozmowę, 
przyrzekł, że sam będzie cenzorem jego 
poezyj i na sali nazwał go pierwszym ro- 
syjskim poetą. Publiczność nie może się 
dość nachwalić tej laski cesarza. Dwie tra- 
gedje Puszkina miały uzyskać Najwyższe 
pochwały i wkrótce mają się pokązaćświatu*. 
O wzajemnym stosunku Mickiewicza 
z Puszkinem najwiarogoduiejsze jest świa- 
dectwo Polewoja, który tak się wyraża: 
„Puszkin, skoro tylko przyjechał do Mo- 
skwy w jesieni 1826 r. zaraz przy pier- 
wszem widzeniu się, należycie ocenił Mi- 
ckiewicza i największe mu okazywał usza- 
nowanie. Ciekawą dla nas było rzeczą wi- 
dzieć ich razem. Nawykły do przodowa- 
uia w kole literatów, przezorny poeta rosyjski 
był nadzwyczaj skromnym w przytomno- 
ści Mickiewicza; widocznie staral się tylko 
pobudzać go do mówienia, sam zaś, gdy 
się odezwał z jakiem zdaniem, to zwracał 
się ku niemu, aby uzyskać mistrzowską 
jego affirmatywę. W rzeczy samej Puszkin 
ani ukształceniem, ani wielostronną uczo- 
nością nie mógl równać się z Miekiewi- 
czem i własne a szczere do tego przyzna- 
nie się naszego poety stanowi nie małą 
jego zaletę. Jak wysoko cenil on poety- 
czny gieniusz Miekiewicza można zmiarko- 
wać z tego, co mi powiedział w r. 1829. 
Przyjechałem do Petersburga w interesie 
na kilka dni i stanąłem w hotelu Demuta, 
gdzie zwyczajnie przemieszkiwał Puszkin. 
Pragnąc odwiedzić Mickiewicza zapytałem 
Puszkina o jego kwaterę. Dość było wy- 
mienić tego człowieka, aby umysł jego 
wpadł na ton najszczytniejszej apologii, 
długo się unosił, rozważając doznane w ob- 
cowaniu z nim wrażęnia, wreszcie powie- 
dzial: Nie dawno Żukowski *klepiąc mię 
po ramieniu mówił: a czy wiesz bratku, 
że Mickiewicz może ciebie w róg zapę- 
dzić? — Źle mówisz, odpowiedziałem mu, 
mówisz w czasie niedokonanym o tem, co 
się już najuroczyściej dokonało, popraw 
się, bo on już mię zapędził, tak, że przy 
nim jestem jakby mnie nie było. — Inną 
razą w tej samej kwaterze byłem świad- 
kiem, jak Puszkin objaśniał Miekiewiczowi 
plan swojej jeszcze wtedy nie wydanej 
Poltawy (pierwotuie ten poemat miał ty- 
tul Mazepa) i jak ogniście rozwijając swoją 
ideę poetyczną usiłował okazać, że zbadał 
gruntownie oharakter bohatera swego po- 
ematu, Miekiewicz wysłuchawszy go, zro- 
bił tylko kilka uwag, ale takich , które 
Światłem swojem zniweczyły całkiem psy- 
chologiczny pogląd naszego poety“ 2). 


OO e A 


Uroczystość złożenia zwłok Adama 
Mickiewicza w grobach królewskich 
na Wawelu. 

UI 


W usupełnieniu naszego sprawozdania, J 


podajemy dokładny spis wieńców, skład po- 
szczególnych deputacyj, które wzięły udział 
w uroczystem przewiezieniu zwłok Adama 
Mickiewicza do grobów królewskich na Wa- 
welu. 


1) Ob. Literatura słowiańska str. 314, t. IV. 
2) Ob. Zywopisnaja Ruskaja Biblioteka nr. 10 
K. Polewoj 1858 r. 


jej. — Zwarjowała chyba! 
Może nie warto! 

— Owszem! Wharndale widział... 
ma tytuł własności... pod Paryżem. 

— Teraz za późno! 

Maniewski nie już więcej nie dosły- 
szał, zresztą nie był zdolnym zrozumieć 
niczego. Mięszanina wrażeń i myśli ko- 
łowała mu w głowie coraz szerszym wi- 
rem, coraz więcej rozpędzonym , czuł, 
jak gdyby tonął... i zasnął. 


XIV. 


Obudził się, czując jakiś ciężar na 
głowie. Podniósł nabrzękłe powieki i po- 
znał rękę Berty, stojącej obok w czar- 
nej sukni. Odsunęła rękę z jego skroni 
i, zanim oprzytomniał, otarła oczy chu- 
steczką i — łkając, wyszła z pokoju. 

Władysław podniósł się z pościeli. 
Gdzież był? U siebie?.. Tak, bezwąt- 
pienia, u siebie — w hotelu! Tam, pod 
ścianą, leżała jego walizka; po za nią... 
opakowany obraz, oprawiony portret A- 
netki, rozmaite paki, przysyłane z ma- 
gazynów, z bielizną i ubiorami. Leżał w 


— Co się Bercie stało? — mówił mąż 


się promienie jasnego słońca. 


werbeny, który po sobie zostawiła — 
słyszał jej łkanie | 


swojem łóżku, rozebrany — rzeczy uło-|ne, że ci szczęście nie służyło u lorda 
żone tuż na krześle. Zegar na kominku | Wharndale i żeś z nim, x wice-hrabią za- 
wskazywał dziesiątą — dziesiątą zrana,|pijał frasunek. Trómonne źle ci dora- 
bo poprzez spuszczone story wkradały|dził! 


Tuż za muzyką „Harmonji*, która szła 


stęp włościan pod wodzą pana Zalańskiego, 
dyrektora Towarzystwa ochrony własności 
ziemskiej w Wadowicach, z 36 wieńcami. 

Pierwszy z nich, naczelny, z napisem: 
„Tyś Jozue narodn, prowadź nas do szczę 
śliwej przyszłości — Królowi polskiej ziemi“ 
niósł włościanin z Choczni, Józef Czapik. 
Za tym olbrzymim wiankiem, nwitym z kło- 
sów wszystkich Ziem polskich, z gwiazdą 
i sierpem w środku, niesiono 34 mniej- 
szych wianków, z których każdy przedsta 
wiał jednę literę z napisu: „Adamowi Mic 
kiewiczowi lud wszystkich ziem polskich*. 

Oto spis tych wieńców : 

Pierwszy wieniec: A. z kłosów i liści z 
Litwy. oraz gałązek z modrzewiu z Gali- 
cji, sadzonego przez króla Jana III Sobie 
skiego. Szarfy z napisami: „Adamowi Mic- 
kiewiczowi a Litwy, z ziemi Dobrzyńskiej, 


Chełmskiej, Lubelskiej, z Czarnolasu, Ostro- 
łęki*. 
Litera D.: „Nieśmiertelnemu Adamowi 


Miekiewiczowi, włościanie a J)xiekanowic, 


powiatu Tarnowskiego* — miasto Źołynia: 
„Słońcu ziemi naszej — Adamowi Mickie- 
wiezowi*. 


Litera A.: Ochotnicza straż ogniowa. Za- 
kopane, gmina Dukla, powiat Krosno: „Nie- 
botycanemu Orłowi — Adamowi Mickiewi- 
czowi*. 

Litera M.: Lud gminy Brzeziny: „Piew- 
cy baśni lndowych — Adamowi Mickiewi- 
czowi*, gminy Brzeszcze, Jawiszowice, Har- 
męze, z ziemi Bialskiej: „Adamowi Mickie- 
wiczowi — Gmina Grębowa*. 

Litera 0.: „Adamowi Mickiewiczowi, gmi- 
na Nadole, „Ropczyce z Braciejową* — 
„Niedmiertelnej pamięci“ — z Choczni. 

Litera W.: Mieszkańcy Buska — „Wie 
Bzczowi narodowemu*. „Wieszczowi* — kół- 
ko rolnicze Górki. 

Litera |.: „Adamowi Mickiewiczowi* — 
z ziewi Chełmskiej*. 

Litera M: „Adamowi Mickiewiczowi — 
ojou wszystkich pokoleń. Lud śiązki pra- 


starej dzielnicy polskiej — Adamowi Mie- 
kiewiczowi*. 

Litera l.: Jadowniki — „Adamowi Mic- 
kiewiczowi*. 


Litera C.: „Gmina Wielopole“ — „Ada- 
mowi Mickiewiczowi*. 

Litera K.: „Kółko rolnicze w Gniewczy- 
nie, powiat Łańcut*. 

Litera |.: „Ziemia Michałowska — Prusy 
zichodnie — lud wsi Mileszewy, powiat 
Brodnicki*. 

Litera E.: „Lud Śremski — z nad Brze- 
gów Warty — Adamowi Mickiewiczowi*. 

Litera W.: 


„Ducha swobody nic nie zagrzebie, 
Chyba on sam siebie, 

Bo własne tylko upodlenie ducha. 
Nagina wolnych szyję do łańcucha*. 


Powiat Dąbrowski. 

Litera |: „Adamowi Mickiewiczowi — z 
ziemi Warszawskiej“. 

Litera C.: gmina Sułkowice — „Adamo- 
wi Mickiewiczowi*. 

Litera Z: „Z Męciny — włościanie*. 

Litera 0.: „Kółko rolnicze w Czarny — 
Adamowi Miekiewiczowi*. 

Litera W. „Od gminy Posady — Ryma- 
nów“. 

Litera |.: „Adamowi Miokiewiczowi —- 
z ziemi Opoczyńskiej*. 

Litera L.: „Adamowi Miekiewiczowi — 
lud polski z gminy Słociny, powiat Rze- 
szów *. 

Litera U.: „Z biednej wioski Handelów - 
ki, powiat Łańcut — Temu co kochał za mil- 
jony*. 

Litera D.: „Od miasta Rymanowa — 
Adamowi Miekiewiezowi*. 

Litera W.: „Lud powiatu Ropczyckiego*. 

Litera $.: „Z powiatu Wielickiego*. 

Litera Z.: „Z parafji Babice“. 

Litera Y.: „Czytelnia ludowa w Wiśni: 
ezu“. 

Litera $.: „Lnd z Bukowska z siemi 
Sanockiej — Nieśmiertelnemu Wieszczowi*. 


Ce ill EE Ff e bea ba e a a O Z o T TKT ww ë rj 


Na stoliku poznał jej pismo: „Jesteś- 
my oboje nieszczęśliwi! plany nasze od- 
łożone na kilka dni jeszcze! Czemuś 
przyszedł wczoraj i nie uprzedziłeś mnie? 
Margrabia nas zastał — kiedyś ty klę- 
czał u nóg moich! Musiałam powiedzieć, 
że nie byłeś samym sobą, żeś był cho- 
ry — to nas uratowało — on tu będzie 
u ciebie, za chwilę. Bądź gotów za dwa 
dni. Do Anglji lub Ameryki. Twoja na 
zawsze Berta“, 

Zaledwie miał czas ochłonąć z osłu- 
pienia nad niespodziewanym zwrotem 
swego z margrabiną stosunku, do pokoju 
wszedł Monticella z Dupoirierem. Wła- 
dysław nie mógł własnym uwierzyć o- 
czom. 

— Jakże się masz, kochany panie ? — 
zapytał margrabia i, nie czekając na od- 
powiedź, ciągnął dalej: No, no! nie sądź, 
że wziąłem wczorajszą scenę na serjo! 
Cóż u djabła! Wina to tego łajdaka, me- 
go szwagra... 

— W samej rzeczy, margrabio — chciał 
coś powiedzieć Maniewski, ale mu Du- 
poirier przerwał : 

— Opowiadał nam wieczorem Trómon- 


— Nie pamiętam — rzekł Władysław 


Berta! Berta tu było, u niego. Czuł|nie przypowinam sobie, bym grai wczo- 
jej rękę na czole, pochwytywał woń|raj z Wharndalem... 


— Ha! ha! ha! — wybuchnęli obaj 
śmiechem. — Dowód najlepszy, że na- 
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Litera T.: 
rzyskach*. 

Litera K.: „Z roślin niepołomskiej pu- 
szczy — lud gminy Kopki“. 

Litera |.: „Adamowi Mickiewiczowi — 
z Bierzanowa*. 

Litera C.: „Z Sanoka“. 

Litera H : „Z Podgrodzia*. 

Litera Z.: „Zaleszczyki Tow. „Gwiazda“. 

Litera |.: „Z Jabłonkowa na Slązku*. 

Litera E.: „Obywatele miasta Leżajska“. 

Litera M.: „Z wiemi Halickiej“. 

Litera P.: „Od gminy Prusy pow. Liwow- 
skiego*, 

Litera (.: „Wieszczowi Adamowi Mickie- 
wiezowi — Kółko rolnicze pow. Czortkow - 
skiego“. 

Litera L.: „Miasto Przeworsk“. 

Litera $.: „Z Dąbrowskiego powiatu“. 


„Kółko rolnicze w Monaste- 


Litera K.: „Miłośnikowi niw wysłoco- 
nyeh pszenicg — lud pszenicznej ziemi 
Tarnopolskiej *. 


Litera |.: „Lnd gminy Czerlejno, powiat 
Średzki, ziemia Dobrzyńska“. 

Za temi wieńcami niesiono jeszcze 3 
wieńce włościańskie od gmin: Pisarowce, 
Zaleszany i od chóru włościan x Bierza- 
nowa. 

Nastepnie szły : 

Cech rzeżników i masarzy z Krakowa, 
ze Lwowa, Poznania i Warszawy. 

Inne ceshy rzemieślnicze ze wszystkich 
ziem polskich z chorągwiami i oznakami 
cechowemi. 

Deputacja Polaków sx Budapesztu ze 
sztandarem, który niósł p. Gurowicz To- 
masz ; wieniec: „Adamowi Mickiewiezowi, 
królowi poetów polskich; Stowarzyszenie 
Polaków w Budapeszcie d. 4 lipca 1890“. 


(Dalsey cug nastąpi). 
mi iii im OAK 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Berlin dn. 3 lipca. — Wczoraj odbył 
się w Berlinie wieczór muzykalny w kon 
serwatorjum tutejszego nadwornego pianisty, 
profesora Ksawerego Szarwenki wzbudza- 
jący o tyle nasze zajęcie, że wśród produ- 
kujących się tam obconarodowych talentów 
wybitnych, brały udział trzy naszej rodaczki: 
panna Suszozyńska z Poznania i pani Fe 
licja Wierzbińska, wdowa po ś. p. Wład. 
Wierzbińskim, nieodżałowanym pośle na 
szym, jako pianistki, a pani Natalja Czar- 
lińska z Poznania w części wokalnej. Areo- 
psg muzyczny, składający się z najlepszych 
powag artystycznych, z wielkiem zajęciem 
i usnaniem przysłuchiwał się produkcjom na - 
szych rodaczek. Pani Suszczyńska odegrała 
pomiędzy innemi poważnemi utworami na 2 
fortepiany z prof. Szarwenką pierwszą część 
koncertu jego, a odegrała takową po mi- 
strzowsku i z siłą prawdziwie męską, po- 
konywając szalone trudności techniczne tak 
dalece, że ją publiczność frenetycznemi ob 
sypała oklaskami W grze pani Felicji 
Wierzbińskiej, która odegrała romans Ru- 
binsteina i menuet Paderewskiego, publi- 
czność niemiecka, nie łatwa w oddawaniu 
pochwał, podziwiała elegancję i lekkość gry, 
oraz subtelność i wykończenie w frazowa 
niu. Prawdziwą zaś niespodzianką tego wie- 
czoru był śpiew pani Natalji Czarlińskiej, 
która jako godć w przejeździe z Frankfurtn 
n. M. i Drezna zatrzymała się tutaj ohwi- 
lowo, dając nam się słyszeć w części wo- 
kalnej, uproszona do tego przez p. prof. 
Szarwenkę. Głos p. Czarlińskiej należy do 
rzadkiej piękności głosów i posiada w Bobia 
wielkie bogactwo materjału, którego szko 
daby było przy innych dodatnich przymio 
tacb, wobec tak pochlebnej krytyki i po- 
chwał całego tutejszego audytorjum, jeżeli 
nie zużytkuje go dla dobra sztuki w szer- 
szych rozmiarach. Już przy pierwszym nu- 
merze (pieśń Sehnmanna, którą p. Czarliń 
ska odśpiewała w języku polskim) zauwa 
żyliśmy wielkie zainteresowanie się pnbli- 


stępne wypadki nie zaszły wczoraj wcale 
w twem życiu — dodał Monticella. 
Moja żona dostała tylko lekkiego ataku 
nerwowego, no, i na tem się skończyło... 
dziś wyjechała do Wersalu. 

— Jakto? — zawołał Maniewski, ale 
w czas się powstrzymał, 

— O! pojechała odwiedzić mego bie- 
dnego synowca, pociągiem, który co do- 
piero musiał rnszyć z Ń-go Łazarza. 
Uśmiała się dzisiaj serdecznie z wczoraj- 
szej awantury i, na dowód swej wyrozu- 
miałości, kazała mi prosić cię, byś dziś 
lub jutro pozwolił jej zapoznać cię x sy- 
nowcem w Wersalu. 

Władysławowi oczy zajaśniały radością. 
Wstał i zaczął się ubierać. 

— 4 propos! — rzekł Dupoirier, za- 
bierając się do wyjścia z mergrabią — 
Wharndale ofiaruje ci odwet u siebie, 
dziś po śniadaniu. 

— Będę u niego — odparł Włady- 
sław — ale grać nie bęeę. 

— Jak zechcesz, mój drogi — do wi- 
dzenia ! 

Pozostawszy sam, powtórzył sobie : Tak, 
naturalnie; będę u niego, spłacę się z 
przegranej, a potem... Ciekawym, ile 
mu jestem winien! Dziwna rzecz, że ani 
sposób sobie przypomnieć wczorajszą grę ! 
Rano, tak — pamiętam, graliśmy z Du- 
poirierem i Trómonnem... ja coś tam 
wygrałem... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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czności, które spotęgowało się po wykona- 
niu arji włoskiej Denza, a po odśpiewaniu 
hymnu (cantique de Noël) Adama i czar 
dasza węgierskiego Castaula, zamieniło się 
w jeden oklask. Na zakończenie odśpiewała 
p. Czarlińska piosnkę niemiecką Halsteina 
pod tytułem „Anna Kathelin*, a stworzyła 
z piosnki tej takie artystyczne pieścidełko 
że publiczność już z wdzięcznością oddała 
hołd należny jej talentowi przez nieskoń 
czone oklaski. 


KURJER LWOWSKI. 


* O obchodzie ku czci Adama Mickiewi- 
cza w Ratuszu lwowskim dodać winniśmy 
następujące szczegóły: „Obchód zagaił druh 
po lutni wielkiego wieszcza Karol Brzo 
zowski, i w serdecznych słowach opowie- 
dział zgromadzonym ostatnio swoje poże- 
goanie z litewskim  Wajdelotą. Naste- 
pnie, ściśle według programu, szły śpie 
wy, deklamacje i odczyty, a wśród nich 
nadprogramowo wygłosił pan Brzozowski 
własny wiersz, napisany gdy był młodem 
chłopięciem w roku 1841 pod wrażeniem | 
„Dziadów* Mickiewicza, 


czyste nabożeństwo za duszę Adama Mic- leoi, pannny i męczenniczki we Włoszecb, 


kiewicza. W przyszłą niedzielę o godzinie | 
8 wieczorem odbędzie się tam odezyt z de- 
klamacjami, śpiewem i i żywemi obrazami na 
sali p. Roth. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Drukarze tutejsi urządzili wycieczkę 


zbiorową do Młocin, z powodu 450 roczni- | roku : 


cy narodzin sztuki Gutenberga. 


u prześladowania Decjusza. 


Kalendarz. Dzig ds. Zenona i Anatolji 
panny i męczenniczki; jutro: śś, Siedmiu 
braci śpiących. 

Kalendarz historyczny. 9 lipca 1330 
Krzyżacy palą zamek Nakło. 


roku: Gdańszczanie składają hołd 


1623 


* Popłoch wszczął się wczoraj podczas | królowi polskiemu. 


przedstawienia w teatrzyku „Bellevue“. Je- 
dna z artystek w drugim akcie nowej o- 


peretki „Kapitan Fracassa*, wychodzące na | 


scenę, zrzuciła lampkę, z której gwałtow 
nie buchnął płomień. W pierwszej chwili 
wrażenie było alarmujące. Artyści grać 
przestali, a przez scenę przebiegło kilka 
osób dla tłumienia zacagtku pożaru. Zry- 
wającą się z krzoseł publiczność artyści 
zaraz zapewnili ze sceny, že już niebea- 
pieczeństwa nie ma i wkrótce też po do- 
szczętnem zgaszeniu ognia powrócono do 
| dalszego ciągu operetki tak niespodziewa 
nie przerwauej. Kilka jednak minut je- 


W mim sędziwy : szcze upłyneło, zanim widzowie uspokoili 


dzić poeta we wrzących patrjotycznym za |się zupełnie. 


pałem słowach przedstawił owego więźnia | 


warszawskiej cytadeli, który — aby nie 
uiedz ciałem pod katuszami zbirów i nie 
zdradzić współwinnych — odbiera sobie 
życie. 

Równocześnie odbywał się w sali ocho.: 
tniczej straży ogniowej wieczorek ku 


u 
czczeniu pamięci Adama Miekiewicza. "Tam 


licznie zgromadzona publiczność, prawdzi- | 
wie rozgorączkowała się podniosła i wyso 
ce pairjotyczną przemową prezesa stows- | 
rsyszenia, dra Zgórskiego; p. Dobrzański 
w swym odczycie w krótkim zarysie pray- 
pomniał zgromadzonym życiorys ś. p. Ada- 
ma Mickiewicza. Po tym odczycie nastąpiły 
deklamacje i śpiewy, które przeciągnęły się 
do późnej godziny podnosząc wysoko pa 
trjotyczny nastrój wszystkich, którzy chcieli 
korzystać z uprzejmego zaproszenia naszych 
strażaków. Publiczność w podniosłym na 
stroju opuściła lokal Stowarzyszenia. 

* Namiestnik wyjechał do Tyczyna na 
pogrzeb syna JE, Ludwika hr. Wodzi- 
ckiego. 

* Zjazd koleżeński b. uczniów gimna- 
zjum Franciszka Józefa we Lwowie, odbył 
się tu 6 b. m. Imieniem kolegów przema- 
wiał prof. R. Palmstein, dziękując b. pro- 
fesorom za podejmowane ongi trudy. 


KURIER PROWINCIDNALNY. 


* Szczucin nad Wisłą dnia 4 lipca. — 
Nabożeństwo za spokój duszy 6. p. Adama 
Mickiewicza odprawił tu dziś za staraniem 
pań ke. kanonik Nowicki a miejsoowe 
Kółko rolnicze złożyło wieniec na trumnie 
W ieszcza. 

* Żurawno dnia 4 lipca, — O urządze- 
nie tu nabożeństwa za duszę ś. p. Adama 
Miokiewicza postarało się Kółko zacnych 
nauczycieli, którzy także urządzili uroczy: 
sty wieczorek. 

* Krosno dnia 5 lipca. — Obchód Mi- 
ckiewiczowski wypadł w naszem mieście 
bardzo dobrze. Solenne nabożeństwo od- 
prawił prałat papieski ks. Wodziński w o- 
toczeniu duchowieństwa zakonnego i świe- 
ckiego. Kazanie wygłosił ks. wikary Mach, 
który serzecznemi a zrozumiałemi dla ludu 
słowami skreślił żywot i zasługi Wieszcza. 
Wieczorem illumiuowano rzęsiście całe mia 
sto a muzyka grała melodje narodowe. 


MIANDWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
sowego nauczyciela młodszego, Wawrzyńca Hylę, 
w Żarnówce, stałym nanczycielem młodszym, za- 
wiadującym szkołą filialną w Żarnówce ; tymczaso 
wego nauczyciela Antoniego Herrglotza, w Filipo- 
wicach, stałym nauczycielem zzkoły etatowej w Fi- 
lipowicąch; tymczasowego nauczyciela Stanisława 
Łazarskiego, w Jaworniku, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Jaworniku; stałego nauczyciela 
Jana Niemca, w Bezdziedzy, "stałym nauczycielem 
cztero-kłasowej szkoły etatowej w Brzozowie; sta 
łą nauczycielkę szkoły ludowej w Zabierzowie Ka- 
milę Piekarską, pełniącą obowiązki tymuzasowej 
nanczycielki w Nowejwsi szlacheckiej, stałą nau- 
czycielką szkoły etatowej w Nowejwsi szlacheckiej. 


KDNKURSY. 


* Wakują posady nauozycieli religji w 
szkole cztero-klasowej męskiej w Kopyezyń 
cach, jedna dla młodzieży rzym. kat., dru- 
ga dla młodzieży grecko-katolickiej trzecia 
dla młodzieży wyznania mojżeszowego. Pła- 
ca wynosi 500 złr. rocznie, dodatek na po 
mieszkanie i dodatki pięcioletnie po 50 złr. 
Ogół lekcyj wynosi tygodniowo 18 godzin. 
Termin podań do Rady szkolnej w Husia- 
tynie upływa z dniem 15 sierpnia b. r. 
(Patrz nr. 143 Gazety Lwowskiej.) 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Oborniki dnia 4 lipca. — W celu ob- 
chodu uroczystego pamiątki sprowadzenia 
zwłok naszego wieszcza Adama Mickiewi- 
cza, zabrała się w niedzielę dnia 29 b. m. 
o godz. 7 wieczorem na sali p. Głowiń- 
skiego dość licznie publiczność, między 
którą nie było żadnego obywatela z oko- 
licy. Cały obchód podniosłe sprawił wraże- 
uie; sala cała pięknie udekorowaną była 
zielenig, również gustownie popiersie Mi- 

_ ekiewicza na estradzie. Wszystkie numera 
programu i to: Odczyt o życiu i pismach 
Mickiewicza, śpiewy „ Wilji* i „Pieśń fi- 
Jarecka*, deklamacje: „Pieśń Wajdelotyż, 
„Powrót taty“, „Oda do młodości“, Do 
matki Polki“ i SGóncert Jankiela* w wy- 
sokim stopniu zadowolniły zebranych; ko 
mitetowi urządzającemu i wykonawcom na- 
leży się ztąd szczere uznanie. Dziś w pią- 
tek rano odbyła się meza św. żałobna 
wigiljami przy pięknie ustrojonym kata- 
falku. Na śpiew chórowy „Bogu daj cześć” 
nie udzielono pozwolenia. 


=e e 


— P 


granicznych , 


ale zadawalniające postępy. Minister już 
tylko część dnia przepędza w łóżku. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Księżna Milena czarnogórska po u- 
kończonej kuracji w Francensbadzie, przy- 


jechała tutaj i zamieszkała w hotelu Kon- 
| tynentalnym. 


* Rekonwalescencja ministra spraw za- 
hr Kalnokyego, robi wolne 


KURJER BUDAPESZTEŃSKI, 


* Poseł do sejmu Błażej Orban umarł 
nagłą śmiercią, .Dochodzenia policyjne wy- 
kazały, że otruła go jego gospodyni Anna 
Farago, podając mu napój miłosny w celu 
skłonienia go do małżeństwa. 


KURJER MONACHIJSKI. 


Bawarczyk najbardziej unosi się nad 
piwem i nad wszystkiem, co piwa dotyc zy. 
Dlatego niech się nikt nie dziwi, że magi- 
strat monachijski sprawy piwne omawia 
nietylko publicznie ale także i na posie 
dzeniach tujnych. Oto w tych dniach ojco- 
wie Aten nadizarskich uchwalili przy drzwiach 
zamkniętych zakupno wspaniałego puhar 
z ostatniej wystawy przemysłowej, aby w 
tym roztruchanie przy ucztach magistrackich 
podawano trunki honorowe. Puhar kosztuje 
12,000 marek. 


Rozmaitości. 


Więzień protektorem swojego dozorcy. 
Przed paru laty pewien dyplomata w New- 
South - Wales, nazwiskiem Dibbs, obecny 
przywódca opozycji w tej kolonii, z powo- 
du niezapłacenia jakiegoś podatku, został 
skazany na wieżę. Przez rok cały pozosta- 
wał w więzieniu w Darlington, pracując 
jako cieśla. Wróciwszy na wolność, wszedł 
znowu do Życia publicznego, został premie- 
rem. Wkrótce potem umarł dyrektor wię- 
zienia w Darlington. Obsadzenie tej posa- 
dy zależało od Dibbsa. Przypomniawszy 
sobie zalety swego dozorcy, niejakiego Lo- 
vett, naznaczył go na to stanowisko. Tak 
więc więzień stał się protektorem swojego 
dozorcy. 

Skutki hypnotyzmu. Prof. Lombroso w 
liście da francuzkiego doktora Gilles przy 
tacza zgubne następstwa niewłaściwie i nie- 
umiejętnie zastosowanego hypnotyamu. W 
Turyrie — pisze Lombroso — skutkiem 
przedstawienia, na którem był hypnotyzo - 
wany przes niejakiego Dhont (znanego po- 
wsze hnie pod nazwiskiem Donato), pewien 
oficer artylerji, omal, iż nie dostał obłęda. 
Popada w sen natychmiastowy na widok 
pierwszego lepszego świecącego przedmiotu, 
n. p. latarni powozowych, sa któremi pę- 
dzi na oślep, Pewnego wieczoru omal, iż 
nie wpadł pod koła ekwipażu, a gdy go 
podniesiono, dostał ataku histerji i przez 
kilka dni nie mógł powstać z łóżka. Wi- 
działem także wyleczonych już lunatyków 
i histeryków, którzy popadali znowu w te 
choroby, skutkiem seansów hypnotycznych. 
Dwóch studentów z wydziału luatematycz 
nego aahypnotyzowało się natychmiast, pa- 
trago na cyrkle; nie mogli potem ryso- 
wać. 

Pewien urzędnik kolejowy dostał kon. 
wulsji i ataku furji i dotychczas nie jest 
jeszcza wyleczony. Siedmnastoletni chłopiec, 
bardzo uczciwy do owego czasu, skutkiem 
powtarzających się seansów hypnotycznych 
zatracił poczucie moralne i dopuszczał się 
względem samego Donata bezczelnego wy- 
zysku. Dziś jest zupełnym idjotą. W Me 
djolanie i Turynie wiele osób podczas przed- 
stawienia lub po jego ukończeniu, doświad- 
czałć gwałtownego bólu głowy i bezsenno- 
ści; inne znowu usypiały na sali. Wszyscy 
lekarze turyńscy i ja również spostrzegli- 
śmy zwiększenie cierpień nerwowych w do- 
tkniętych niemi pacjentach naszych, którzy 
poddawali się doświadczeniom hypnotycanym 
lub tylko byli przy nich obecnymi. 


"ULYTZY. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
* Dziś dnia 9 lipca obchodzi Kościół 


* W Pelplinie odbyło się w piątek uro. | katolicki uroczystość ść. Zenona i Ana- 


Uroczyste nabożeństwo 0 powodzenie 


‘dla Unji odbyło się wczoraj w Kościele N. 


Panny Marji przy licznym udziale wier- 
nych wszystkich stanów. Mszę św. odpra- 
wił ks. dziekan Mianowski, wygnaniec z 
Polski rosyjskiej, a ks. Stysiński wygłosił 
z świetną wymową i z prawda.wem nama- 
szczeniem kazanie, które do łez poruszyło 
słuchaczów. 

Wybory do Radv miejskiej. W dniu 
wczorajszym rozpoczęły się w naszem mie- 
ście wybory do Rady miejskiej, a miano- 
wicie przeprowadzono wybory z pierwszego 
oddziału III koła, który głosuje na ozte 
rech radców. Do składu komisji wyborczej 
należeli: z łona Rady miasta pp. John, 
Mendelsburg i Szancer, z magistratu P: 
Skrzyniarz, a nadto obywatele pp. Bober i 
Ritterman. Do urny stanęło niespełna 70 
osób, a więc niezupełna liczba uprawnio- 
nych w tem kole do głosowania. O godzi 
nie 5'/, ogłoszono rezultat skrutynium: 

Radcami miejskimi wybrani zostali pp. 
Juda Birnbaum (46 gł.), Jan Kwiatkowski 
(38 gł), Mieczysław Pawiikowaki (36 gł.) 
i Zenon Słonecki (26 gł). Takąż liczbę 
głosów otrzymał p. Hirsz Landau, lecz przy 
losowaniu zwyciężył p. Słonecki 

Echa obchodu Mickiewiczowskiego. 
Otrzymujemy następujące pismo: 

Komitet wykonawczy celem urządzenia 
uroczystości złożenia zwłok Adama Mickie 
wieza na Wawelu, poczytuje sobie za miły 
obowiązek złożyć podziękowanie wszy 
stkim zaproszonym przez siebie do udziału 
w pracach pojedynczych sekcyj Członkom, 
których gorącym staraniom i niestrudzonej 
działalności, rozwiniętej w stosunkowo bar 
dzo krótkim czasie. zawdzięcza Komitet u 
dekorowanie miasta, zbudowanie karawanu, 


d |wzniesienie katafalku i wykonanie części 


muzycznych programu. Szczere podzięko- 
wanie należy się także obywatelom, którzy 
zajęli się ugoszczeniem przybywającej pu- 
bliczności, a już wszelkie uznanie przypa- 
da straży honorowej i samej Szanownej 
Publiczności, tak miejscowej, jak przyby - 
łej, że pełnem godności zachowaniem się, 
przynoszącem Jej zaszczyt, nadała całej 
uroczystości cechę powagi, jaka się jej na- 
leżała. 
Komitet wykonawozy: 

Antoni Wodzicki. Asnyk.  Chotkowski. 

Estreicher. Korczyński. Paszkowski. 

Szlachtowski. Tarnowski. Weigel. 


Wskutek prośby konserwatora Muzeum 
im. Ossolińskich, p. Edwarda Pawłowicza, 
postanowił Komitet wykonawczy na one- 
gdajszem posiedzeniu przesłać jeden ze 
srebrnych wieńców ku czci Adama Mickie- 
wicza nadesłanych, do ozdobienia nim 
zuakomitego popiersia poety dłuta Dawida 
d'Angers, które się w temże Muzeum znaj - 
duje. 

Na tem samem posiedzeniu obradował 
komitet nad podniesioną już na jednem z 
dawniejszych posiedzeń sprawą sporządze- 
nia i złożenia w sarkofagu, kryjącym szczą- 
tki Wieszcza, odpowiedniego dokumentu. 
Będzie on spisany na pergaminie w języku 
łacińskim i polskim, i podpisany przez JE. 
księcia kardynała, Arcybiskupów Moraw- 
skiego i Issakowicza, Marszałka krajowe 
go, prezesa Akademji umiejętności, rekto- 
rów obydwóch Uniwersytetów i Komitet wy- 
konawczy — a do puszki szklanej, w któ 
rej zostanie przechowany, zostaną włożone 
wszystkie medale, wybite na pamiątkę u- 
roczystości, dzienniki opisujące tę uroczy- 
stość oraz współczesne monety. 

Ucztę na cześć posłów polskich w Ber 
linie urządzili dnia 5 b. m. w Grand-hotelu 
nasi posłowie sejmowi i deputowani do Ra- 
dy państwa. 


nej pogawędki i hucznych toastów przecią- 
gnęła się do późna, zostawiając u wszy- 
stkieh jej uczestników jak najlepsze wraże- 
nie. 

Wieńce z prośbą o złożenie na trumnie 
Adama Mickiewicza nadesłali do Czytelni 
akademickiej połscy akademicy z Gryñji ii 
Wyrzburga. Ponieważ przesyłka nie nade- 
szła na ozas, zostaną tylko szarfy złożone 
w Muzeum narodowem. 

Fotograficzne zdjęcia s pogrzebu nie- 
śmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza, wy- 
gotowały już zakłady artystyczne pp. Mie- 
na i Sebalda, oraz p. Bizańskiej. Wizerun- 
ki te, pomimo pośpiesznej roboty, odzna- 
czają się zręcznem i umiejętnem uchwyce- 
niem charakterystycznych momentów wapa- 
niałego obchodu. Zdjęcia oglądać można 
ua wystawie p. Fischera w Rynku głó- 


KURJER POLSKI, dnia 9 OPONEK | 7 1a Hm" VP or: "AA 1890 r. 


rzynie i drowi Szulisławskiemu, członkom |krwawe starcia w pobliżu Kornyen- 
chórów męzkiego i mięszanego Tow. muz. | azją. Trzystu uzbrojonych wieśnia- 
krak. i „Chóru akademickiego*, tudzież a: ków wtargnęło do tej miejscowości. 
matorom i amatorkom, którzy nie 8 J jseo 
Następnego dnia oddział złożony z 
Zabito 
na licznych próbach z „Requiem“ Mozarta, [jednego Rumuna, kilku odniosło ra- 


szczę - 
dząc czasu i zachodu, s prawdziwem po- 
święceniem brali udział w żmudnej pracy | 60 chłopów ponowił napad. 


Na zebranie przybyli „posło- 
wie: Czarliński, Cegielski, Różański i Zdzi- 
sław ka. Czartoryski. Uczta wśród ożywio- 


wreszcie członkom „Echa* i „Lutni“ lwow- 
skiej, którzy uczestniczyli w tegoż wykona- 
niu. 

W Krakowie dnia 5 lipca 1890. 


krak. 

+ Zmarli. Z Paryża otrzymujemy wiado- 
mość o zgonie é. p. Stanisława Malinow- 
skiego, przez pół wieku prawie dyrektora 
szkoły narodowej w Paryżu, porucznika 
wojska polskiego w 1830—31 roku, urzę- 
dnika oświaty publicznej (Officier de Yin- 
struction publique). Zmarły liczył 78 lat 
życia. 


wiańskiej odprawi się nabożeństwo żałobne 
tor i Haus Giesen, znakomity tenor z Wei- 
maru, przybyli w odwiedziny do hr. Sobie- 


sława Mieroszowskiego, przyczem zwiedzają 
osobliwości naszego miasta. 


Namiestnictwo odrzuciło siatut nowego) niesieniu 


stowarzyszenia akademickiego p. n. 
sko“, 

Biuro Stow. „Solidarność“ znajduje się 
przy ul. Szewskiej pod 1. 4 na II piętrze. 


Od jutra Wydział urzędować będzie codzien. | księciem Bismarckiem, 


od godz. 12—1 w południe. 


ny, kilku schwytano. 
Praga 8 lipca. Stowarzyszenie 
niemieckie uchwaliło rezolucję, wy- 


Wiktor Barabasz, dyrektor Tow. mua.|rażającą oburzenie wobec kandyda- 


tury Steinricha do Rady szkolnej 
krajowej. 

Karlsbad 8 lipca. Minister Zaleski 
przybył tutaj na kurację i z ajął aparta- 
menta w hotelu „Goldener Sehild*. Głó- 
wną osobą wszakże, na której skupia się 
uwaga kąpielowych gości, jest książe 
Ferdynaud Bułgarski, Zazwyczaj około 
wpół do ósmej zrana ukazuje się Jego 
Książęca Mość u źródła „Mólbrunać, tu 
pije przepisane trzy kubki, następnie zaś 
w towarzystwie przybocznego swego le- 
karza dra lkatovicza , odbywa poranną 
ER c , dążąc do kawiarni „Post- 


"Berlin 8 lipca. Cesarski gabinet 
kanclerski zaprzecza stanowczo do- 
„Freisinnige Ztg.*, wedle 


„Ogni-|którego miał jakoby cesa ez Wil. 


helm w swej podróży do Kiel spo- 
tkać się na stacji Schwarzenbeck z 
i oświadcza, 
iż wieść ta jest całkowicie bezpod- 


Do Częstochowy. Znaczne partje wło-|stawną. 


ścian, szczególnie z powiatów wschodniej 
Galicji, podążały w dniu wczorajszym przez 


t Za duszę ś. p. Marji Magdaleny To- 
we czwartek dnia 10 b. m. o godzinie 9 
rano w kościele OO. Kapucynów. 

Dr. Edward Lasson, słynny kompozy- 


Berlin 8 lipca. Między strzelca- 
mi amerykańskimi powstało rozdwo- 


się w dniu 23 b. m. o godz. 8 rano przedjudają się jutro rano do Friedrichs- 


Do Zakopanego wybiera się w roku bie 
Żącym bardso wiele osób z Krakowa. Wię 
ksza część rodzin profesorów Uniwersytetu 
spędzi zam, jak się dowiadujemy, 


marckowi. 
Rzym 8 lipca. W ostatnich cza- 


letnie | sach powstała pogłoska, że zdrowie 


miesiące. Nadto słyszeliśmy o kilku wię- | Papieża poprawiło się w sposób bar- 


kszych wycieczkach z Krakowa, urządza- 
nych staraniem młodzieży w nadtatrzańskie 
okolice. Z Warszawy udało się do Zakopa- 
nego blisko 1000 osób. 


dzo zadowalniający. Dowiadujemy 
się z dobrego żródła, że tak bynaj- 


mniej nie jest. Omdlenia zdarzają 


Koszary dla dywizji artylerji konnej sta |Się coraz częściej i budzą poważne 
ną za rogatką Rakowicką między zakładem | obawy. 


kamieniarskim p. Kuleszy, a schroniskiem 


ks. Lubomirskiego. Dywizja artylerji wraz Cr 


z magazynami pomieszczoną zostanie w 7 
budynkach; z których jeden główny stanie 
nawprost głównego budynku arsenalskiego. 


REPERTUAR 


Rzym 8 lipca. „Riforma“, organ 
ispiego oświadcza, że doniesienie, 
według którego między rządem an- 
gielskim a włoskim toczą się roko- 
wania o ustąpienie Zejli w zamian 
za wybrzeże Somali, pozbawione są 
wszelkiej podstawy. 

Londyn 8 lipca. Szef policji u- 


TEATRU LWOWSKIEGOJTZIEi dymisji wczoraj pięćdziesię- 


W KRAKOWIE. 


We środę dn. 9 b. m.: Farinelli, ope- 
retka w 3 aktach Zumpego, z udziałem ba- 
letu. 


We czwartek dn. 10 b. m. 


ciu urzędnikom policji, którzy w 80- 
botę w nocy nie chcieli 
służby. 


Londyn 8 lipca. Żołnierze dru- 


pełnić 


Fatinica, |giego bataljonu gwardji grenadjerów 


opera komiczna w 3 skoki Soupe'ego, | w Wellington nie chcieli być posłu- 


z udziałem baletu. 

W sobotę dn. 12 b. m.: Straszny Dwór, 
opera w 4 aktach St. Moniuszki, z udzia: 
łem baletu. 


szni hasłu trąbki, zwołującej ich do 
szeregu w celu inspekcji przedmio- 
tów wojskowych i mundurów. Zam- 


knęli się w pokojach koszar. In- 


EAZA RGG: | Spekcji zaniechano. Przedłożenie puł- 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“: 


Czerniowce 8 lipca. Namiestni- 


kownika przyjęto gwizdaniem i sy- 
kaniem. Krążą pogłoski, że pułk 
wysłany będzie na służbę w Indjach, 
albo w kolonjach. 

Londyn $ iipca. Sekretarz sta- 


ctwo wstrzymało, na skutek posta-|nu Matthews oświadczył na odno- 
nowienia Rady miejskiej, rozporzą-|Śne zapytanie, że doniesienia dzien- 
dzenie użycia pomocy żandarmerji|ników o niepokojach między żołnie- 


do wyborów. 
Gastein 8 lipca. 


rzami policyjnemi są przesadzone. 


Wczoraj o go-|Tylko trzydziestu dziewięciu mło- 


dzinie 3 wieczorem przybyły tu z|dych, niedoświadczonych policjantów 


Pesztu komeuderujący jenerał kawa-|w niedzielę wieczorem, na 


lerji, hrabia Mikołaj 


manym 


generał sztabu Beck, 
niedawnym czasem mianowany kapi- 


Becka, który nie cieszy się zbyt 
trwałem zdrowiem. 

Wiedeń 8 lipca. Dzisiaj odbyło się 
pierwsze posiedzenie ankiety obradującej 
nad administracyjnem połączeniem Wie- 


tąd składać się będzie z 19 okręgów, 
przyszła Rada gminna liczyć będzie 120 
członków, system wyborczy zostanie za- 
chowanym w zupełności. Z pośród rad- 
ców wybieraną będzie stała Rada miej- 


nasze miasto do Częstochowy, na odpust. 
Wotywa na intencję pielgrzymów odprawi jenie. Nowojorsey niezawiśli strzelcy 
cudownym obrazem N. P. Marji na Piasku. ruhe, w celu złożenia hołdu Bis- 


stacji 


Pejacsevicz | Bowstreet dopuściło się niesubordy- 
zmarł po krótkiej słabości. Domnie-|nacji. 


Udzielono im też dymisji, i 


następcą Pejacsevicza ma|wydano wszystkie odnośne rozporzą- 
być, wedle powszechnych domysłów, |dzenia, zapewniające porządek nor- 
lub też przed |malny. 


Londyn 8 lipca. Biuro Reutera 


tanem gwardji przybocznej książe|donosi z Shanghai pod d. 5 b. m. 
Windischgraetz. Właściwszym wsza-ljakoby rząd chiński zamierzał na 
kże od obu tych domniemanych na-|cele budowy strategicznych koleji w 
stępców byłby Galgoczy, który po-|Mandżurji zaciągnąć pożyczkę 30 mi- 
siada sympatję Węgrów. Prawdopo-jljonów tallów w srebrze amerykań- 
dobnie jednak będzie on następcą |skiem. 


Wiedeń 8 lipca. Usposobienie giełdy 
stałe. Akcje kredytowe 303. Akcje Län- 
derbanku 231. Złota renta 102:30. Ren- 
ta majowa 88-45. 


dnia z przedmieściami, Wiedeń cały od- | MESEUWANNWNNNNNO 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 7 lipca 2 godz. 80 min, po południn, 


Po ska, złożona z piętnastu do dwudziestu sir. ot. EH 
Otrzymujemy następujące pismo: Wy- członków. Rejon policyjny, akcyzowy i 4 papierop. | 88 46 |OBI. in, -F 
pełniająac miły obowiązek, składam niniej- | gminny będą wspólne. EFR K A j0 41/39 Obl. gal 
szem serdeczne podziękowanie wszystkim Bregencja 8 lipca. Wybory w EA EJ jk s Moo = 
w wykonaniu produkcyj muzycznych w cza Voralbergu wypadły na korzyść Akce, ban, AW..[988 — Żasi, ead. E 
sie uroczystości sprowadzenia zwłok Adama h. „ kredytowej808 —  |41/,0/, Listy zaa, 
Mickiewicza udział biorącym, a mianowicie konserwatywno-klery. kalnyc Londyn..,.... 117 — Bankukr. g.. | — — 
członkom Towarzystw muzycznych: „Echo“, Peszt 8 lipca. Kardynał Haynald ofia- | Napoleony ....| 9 28% | Ako.Linderb.. |280 30 
„Lutnia krakowska“, „Lutnia wielickać, rował 100.000 złr. z okazji zaślubin ar-|Dnkaty..,.... 5 5b „ kol, Kar.-L. |109 75 
śhóru „Sokoła“, „Ogniska“ Tow. druka. |cyksiężuiczki Walerji, na cele dobro- Bi Ra sa a 8 » F R 60 
rzy ki” „ Towarzystwa ubezpieczeń i | SZ) pne. S ao e alalis 0 Janów 4 Alm 
akademiokiego, szczególniej zaś paniom Ka-! Peszt 8 lipca. Nad granicą ru- pa prem, w..|139 —  |Srebra ....... | = — 
sprowiczowej i Sinkiewiczowej, panom Je. muńską miały miejsce kilkakrotnie Usposobiśkie. gieldy a 


JAK 
88) POWIEŚĆ 


Wolny przekład 


i franco. 


(Ciąg dalszy). 


i jeszcze nie mógł zrozumieć. 


le cenni 


wie życie własne. 


z trzech pokoi, bez pośrednictwa 


rów. Grodzka 47, II. p. 


WARSZAWSKI ZAKŁAD 


K. Błoniewskiego. 


8-mej rano do 6-tej wieczorem 


Ceny umiarkowane. 


Panienki € 


i 
zrównanych kreacjach. 


| 


OE Wye 


Parcele budowlane 


i stoły ogrodowe wyrobu krajowego. Na żąd 


2222029009090000000090000000002 
+ 


Artystyczno-Fotograficzny 


Kraków, ul. Podwale Nr. 14. 
Fotografuje każdego dnia od godz. 


względu na pogodę, we wszystkich 
formatach: od zwykłych wizytowych 
do najwspanialszych portretów z 
wszelkiemi artystycznemi wymaga- 
niami, sposobami najnowszemi. 


Poleca fotografie znakomitych ludzi 
artystów sceny naszej w ich nie- 
(3-4) 


9999990999290000 


JOWANG 


uczęszczające na kursa i do seminarjum, 
znajdą pomieszczenie od l września u 


W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 


HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ, 


Roland słuchał z sercem śvieśnionem 


— Czy domyślasz się prawdy? — 
kończyła. — Taka jak ja wątła istota, 
|na cóż się zdobyć może? Chciałam za- 
[tem znaleźć człowieka tak szlachetnego, 
|który byłby gotów zdobyć moją rękę 
na ostrzu miecza, narazić w mojej spra- 
Rozumowanie dzie- 


Z powodu wyjazdu są do sprzedania 


MEBLE. 


f:kto- 


564(1-1) 


bez 


Tamże lekcje muzyki. 523(6-10) 


różnych rozmiarów są tanio do nabycia 
w Dembnikach, tuż za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oddalone. 

Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knorcka przy ulicy św 


mma 
„sg |Jana Nr. 1. 534(6-9) 
L= 
°| LOUVRE 
EZ 
Sukiennice, 16. 
n| Paryskie kapelusze damskie, 
SZ Parasolki, 
443(103-?) Gorsety, 
c Pióra, 
c Kwiaty. 
=a |Perfurany francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Kamizelki. 


Kupna i zamiany! 
Majątek 41 mili od Krakowa, pół mili 
sprzedania; potrzebny kapitał 22.000 złr. 
rzerů 
14.000 złr. 
kapua 50.000 złr. 
30 lasu. 
dama z inwentarzami; potrzebny kapitał 


pna 13.000 złr. 


Kamienice: dwupiętrowa nowa, 


lasowy. 
Krasuski. Mały Rynek Nr. 6. Kraków. 
wille, młyny i wszelką służbę. 


Codziennie świeże MLIasłe© 


by  wyborowe suszone po 


LUDWIK HALSKI w KRAKOWIE poleca 


po 65 ct. WAZIiNO węgierskie 


cuzki po 2 złr. 75 ct. butelka. 


HANDEL 


481(7-15) 


Wielki wybór. Geny niskie. 


od sta- 


cji kolei, 340 morgów roli, 250 łąk, 130 lasku, do 


Malgtok 2t mili od kolei, 300 mr. z inwenta- 
o sprzedania, kapitał potrzebny do kupna 


Majątek 14% mili od Krakowa przy szosie, do 
sprzedania bez inwentarzy, potrzebny kapitał do 
Obszar 840 mr. roli, 70 łąk, 


Majątek 113 mili od Bochui, 270 mr. do sprze- 


do ku- 


1-piętrowa i 
dwupiętrowa, 17 okien front. z dochodem netto 
do 7%, do sprzedania lob zamiany na majątek 


Zapytania uprasza się adresować: Agencja, L. 


Poleca 


zarazem majątki w Galicji i Królestwie, realności, 
4993-3) 


nieso- 


lone z dóbr arcyksięcia Albrechta kile 
I złr. 10 ct. Kuchenne stołowe 75 cnt. 
wisnie hiszpańskie do smażenia 
40 ct Czereśnie, azrest 
i porzeczki. Bulion li- 
tewski wyborny kilo 3:40 ct Grzy- 


I złr. 


UW7AarLrKZYWAa KOnsaser= 


wowane Dbocheńsko, ZiE-« 
paniaki młode „rogaliki“ 
po 6 ct. kilo. Sarnina świeża 


i fran- 


cuzkie. EKOoOniakE prawdziwy fran- 


Różne 


wwÓóÓcdlici i iliiery poleca 


przy ulicy św. Jana Nr. 1. 


Dom Wgo Dra Pareńskiego. 


520(5-6) 


1. 43 


Paryzicie Letnie suknie pasowane. 
Ooohes Pelerynki , żakiety. 
„Plastroma Krawaty damskie, 


KURJER POLSKI, dnia 9 Lipca 1890 r. 


wczynki strasznie romantycznej i grubo 
naiwnej, nieprawdaż? Łatwo snuć pro- 
jekta, póki mamy serce wolne. W dniu, 
kiedy je oddajemy, rozum staje się ser- 
ca niewolnikiem. A ja cię pokochałam 
i musiałam wyznać sama przed sobą, 
że gdybym zażądała nawet od ciebie 
podobnej ofiary, nie miałabym odwagi 
przyjąć później tejże spełnienia. 

Zamilkła na chwilę. 

— I wtedy to chciałam zerwać wszy- 
stko pomiędzy nami. Odepchnęłam cie- 
bie, QGdyś wczoraj odchodził, zdawało 
mi się, że całe szczęście moje z sobą 
zabierasz. Czyż mogłam jednak otworzyć 
serce przed tobą? Czyż mogłam zawo- 
łać: — „Oto moja tajemnica, bierz z 
niei połowę!* Czemże była dla ciebie 
moja przeszłość? Należałam do twego 
życia dopiero od chwili, gdyś mnie spo- 
tkał. Ty zaś zostałeś wmięszany w mo- 
je życie od dnia, w którym cię poko- 


Pierwsza ciągnienie [4 sierpnia 1890. | 
i wygrana 50.000 złr. wartości 

1 s 5000 > h 

1 £, 2000 A 

1 - 1000 . " | 
2 > 400 s z j 
5 P 200 r a 

10 1 100 " r 

20 -= w n m 

20 4 20 n " 

200 " 10 losów wystawowych 

2000 , 5 


LOSY „1. 


Serja I. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranuy, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula meska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystawych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Kaźdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje | złr. 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
chnstek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
clmstek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kaitanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 
1, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami. 
1 parasol od deszczu. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
: Kosztaje I złr. 25 ct. 


Serja Ill. po I złr. 75 c. 
1 koszuła damska szertingowa z haftem. 
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftuwauą falbaną. 
1 spodnica ciepła trykotowa. 
1 spodnica biała z zakładkami. 
6 par mankietów damskich. 
6 chustek batystowych francuskich z naje 
modniej. brzegami kolorowemi. 
6 ręczników płóciennych. s: 
1 prześcieradło bez szwu na największe 
łóżko. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ot. 


Serja IV. po 2 złr. | 
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m 
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6 chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. | 


Zwracając łaskawą Ledy ną powyższe 
damy na składzie wieiki wybór 


najtańszych do najiepszych w bardzo wielkim 
skich, męskich I dziecinnych, oraz wyrobów 


Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr. 


Każdy los ważny na BF oba E ciągnienia. 
Spis wygranych na oba ciągnienia. 


Gil pa — 


do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera. 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


10OGODODOOOOOOJODODODOCOOOOG: 
M. BEYER i 


bielizny damskiej, męskiej | dzisolnnej w najłepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 


chałam... Tak przynajmniej sądziłam. 
Aż tu nagle... 

Uśmiechała się teraz słodko a w jej 
oczach błysnął promień błogiej nadziei : 

— Widzisz Rolandzie, nas bo wiąże 
dziwna faialność. Sądziłam, iż moja prze- 
szłość jest ci obeą zupełnie; a tyś w 
nią właśnie wmięszany wypadkiem tra 
gicznym i nie zatartym w mojej pamięci. 

Ona dalej się uśmiechała, ale Roland 
już zaczynał przewidywać straszną rze- 
czywistość, którą mu miała odsłonić E'lo- 
rencja. Rozum jego protestował przeciw 
temu, instynkt zaś był tym razem sil- 
niejszy od wszelkiej logiki. Odgadywał 
naprzód słowa młodej osoby. 

— Przyjaciółka mi o tem powiedzia- 
ła... przyjaciółka, którą i ty znasz do- 
skonale... Pomyśl jaka mnie radość 
przejęła! Winna ci byłam wdzięczność, 
zanim cię nawet poznałam | Biedną nie- 


525(1-7) 
Drugie ciągnienie I5 paździer. 1890. 
| wygrana 50.000 złr. wartości 
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chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 
ręczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. nb. hatt. 
koszula damska nocna, ub. recz. haft. 

p. majtek damsk,, z szer. haft. falban. 
koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 

chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. peod 


m OO 
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Serja V. po 2 zir. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana battem. 

koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonu, ub. hattem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

1/4 tnzina reczników tureckich. 

1 spodnica biała, z szeroką wstawką hafto- 
wang i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 
fason. z ukraińskim haftem. 

6 serwet stołowych, dużych adamasz. 

1 obrus stołowy, adarnaszkowy. 

1 sznurówka francuskiego fasonu. 

1 garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymisniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ot. 


1 


1 
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Serja VI. po 3 złr. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany hattem i wstawkami. 

6 prawdz. batystow. chustek białych. 

6 par pończoch białych, cienkich. 

6 prawdz. adamaszkowych ręczników. 

1 Babie męska z praw. irlandz. weby. 

6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 

1 parasol elegancki. 99(52-7) 


Każdy toto artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 


ogłoszenio, nadmieniamy zarazem, że posia- 


.$ -$:$:$= 


wyborze. Największy skład pończoch dam- 
trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


IOOOOOCOOCOOASOCOOOOHAKAAKAAA 


Kilka nauczycielek 


francuzek z muzyką i angielszczyzną poszukują u- 
mieszczenia przez Biuro międzynarodowe St. Si- 
korskiej. Kraków, Rynek Nr. 7. 547(3-6) 


Raki żywe **** 
od 2 et. sztuka, w handlu Knor- 
ka, przy ulicy św. Jana Nr. 1. 
Uczniów 
szkół gimnazjalnych lub realnych przyjmuje się 
na mieszkanie 


wraz z całem utrzymaniem. Opieka męzka. — Le- 
kcyj tak w czasie roku szkolnego, jak i wakacyj 
udzielać może akademik tamże mieszkający. Kra- 
ków, Plac Matejki, Nr. 5, parter. 518(6-6) 


Budynek murowany 


[KAROLA KNORCKAJMa stajnię albo skład jest 


do wynajęcia. Ulica Długa, 
Nr. 17. 562(8-3) 


Wydawca | rudakier główny! Br. lózef Urławski. 


Potrzebny 557(3-3) 


młodzieniec 


na parę lut do prowadzenia edukacji w 
kierunku realnym 2 chłopczyków. 
Zgłoszenia w Administracji Kurjera. 


Od 1 września r. b. przyjmujemy 
panienki 
uczęszczające do zakładów nauko- 

wych w Krakowie. 
Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludomiła Goska. 4472-6) 
W gmachu szkoły wydziałowej 
Ś-tej Scholastyki, ul. Ś-go Marka 
(wiadomość u portjera). 


Międzynarodowe biuro umłeszczeń St. Sikorskiej 
w Krakowie, Rynek Nr. 7, poleca 
NAUCZYCIELKI 
różnej narodowości i na życzenie sprowadza z za- 

granicy. B47(3-3) 


| 
boszczkę, którą opłakuje, tyś bronił jak 
bohater ! 

Zerwała się, a otwierając drzwi do 
przyległego gabinetu, w głos zawołała : 

— Chodź Nelly i popatrz! Czy Ro- 
land Montfranchet nazywał się niegdyś 
Rolandem Salbert ? 

— To on sam, panienko ! 

I rzuciwszy się ku młodemu człowie- 
kowi, Nelly porwała go za rękę, którą 
serdecznie ucałowała. 

Roland cofnął się trupio blady i spio- 
runowany. Zobaczył on nie Nellę wcho- 
dzącą, ale pauią Readish. Sądził, iż jego 
ofiara zniknęła zapomniana, a to widmo 
nieubłagane stawało przed nim, żeby 
go przekląć! Poruszył ramionami, jakby 
chciał odpędzić od siebie cień mściwy 
i nie mogąc dłużej zapanować nad trwo- 
gą śmiertelną, które nim mioiała, upadł 
złamany, na fotel. Nelly i Florencja by- 
ły przekonane, iż ulega chwiiowemu 


JAN Mattus KORDECKI 


w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Victoria“. 


= 
2. 
pr 
$ E ; F FE. = 
D Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu = 
E - = 
:| FORTEPIANY i PIANINA |: 
a = 
© o = 
rsh — 
D i EE E l: = 
Si z „abryk  Bechsteiua, 3 sprzedaję, zamieniam i |E- 
cs | Bósendorfera, Schweig- w)najmuję po najtań- 
E hofera (gł. reprezenta- szych cenach. 
cja), Productiv-Genoa- Przy odpowiedniej gwa- |5 
z sonachgit „Lyra“, Po- rancji a 
ornego rosko wetza, i 
Werhella, Hofbauera i daję każdemu na |=- 
R wielu innych, raty. = 
= CJE 310(7-10) |£ 
i =] 
> JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki. |E 
= 
a 


MAGAZYN 


(3-3) 


iD 
Kraków, Zacisze 


( 


raty od 50 ct. tygodniowo. 


tografów i amatorów. Wszelkie aparata 


1 18—200 złr. a. w. Nowość dla PP. amatorów incer! Aparat migaw- 

kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 et. 
Aparata Liseganga, Stlrna etc. 
grafji bezpłatna. Ceny aikame od wiedeńskich. Katalogi ilustrowane na żądanie ` 


metr, proszek magnowy 4 ct. gram). 
gratis & franco. 


Autokopista i cyklostyl. 


Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny. 


OOOOOGOHOOC 2000 


J. Lipczyńskiego 


w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 3, l. piętro. 
OODOQOOQOOCOOOOKOCOCOQCOGOOCOG 
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„Firma Lux (Dr. Borkowski) 


Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- 
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 154 złr., Howego 44 i 49 złr. 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr, zamiast 65 i 70 złr., Tytania 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Cireular-Elaetlo 75 í 80 złr. © 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu- | 
szkowym ściegu 3 i 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt | na 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo: > 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d. 
Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania, Excelsior i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne. 

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnych na całą Galicję, Królestwo | 
Polskie, Bukowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. 


M am: wp y= EAN w) a a RAHAA - AHA Xí - hi 
KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


Nr. 187. 


wzruszeniu, które mu sprawił widok 
Nelly, i przypomnienie strasznych scen 
przebytych. Po latach całych, odżywał 
w jego pamięci krwawy dramat, spotka- 
nie w Prairji z bandytami. 

— Ach! panie Rolandzie — mówiła 
dalej Nelly — jakże byłeś dzielnym i 
dobrym... Wszak nieraz opowiadałam 
panience, tę okropną historję ? Sam, sam 
jeden, naprzeciw tej bandy rabnsiów, 
pijanych, wściekłych , rozszalałych, rzu- 
ciłeś się naprzód, byle nas obronić. U- 
padł, kulą trafiony, przykrywając wła- 
snem ciałem tę, której niestety! nie mógł 
uratować. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


| 


KRAWIEGIKI 
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5 i 7, l. piętro. 


migawkowe i detektywne w cenach od 


Nauka foto- 
489(19 ?) 


Registratory 


{ 


BIURO TECHNICZNE: 


wykouywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGŁ.OSZE.N 


przyjmwe wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na wł”snych tablicach, pośreduiczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 


Ogłamsae. AO 
zaraz : 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze 2 wchodami, bardzo tanio do wyna- 
jęcia ul. Sebastjana Nr. 4. 3 

2 pokoje z kuchnią umeblowane na I piętrze na 
x miesiące ul. Jagiellonska Nr. 11. 

Stancja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 
cja doża w podworcu na parterze ul. Mikołaj- 
ska Nr. 4. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

Pokój z meblami ua I piętrze ul. Pijarska Nr. 4 


3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I|4 


piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba- 
torego Nr. 24, 

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25. A 

| piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, knchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2 

Stancja ua piętrze ul, Sienna Nr, 4. ? 

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku. 


chnia na I. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na [i|2 mieszkania po 3 pokoje, 


piętrze ul. Starowiślna Nr. 21. 


BraksWł, L. Asczyca ! Snółki, pod zarz. Inea Gadewakiegn. 


UTY AAJĄCIA : (81-7] 

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z š pokoi, 
E knchni ua Ll piętrze ul, Długa 
r 84, 


Pokój umcblowuny na (I piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20. 


| pokoje kawalerskie Da I piętrze ul. Statowiślna 
Nr 


gi , 

Pokój duży z kuchnią na [ piętrze ul. Kanonna 
Nr. 15. 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 

dzo ładnym. odpowiednie na letnie mieszkanie. 

Prądnik biały Nr. 37, 

pokoje, przedpdkó, kuchnia na I piętrze ul. 

Sienna Nr. 3, 

8 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze, mie- 
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32. 

4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 
na [l piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 

2 mieszkania vo 3 pokoje, kuchnia, nyła, przed- 
pokój na II i II piętrze ul. Grodzka Nr. 14. 
rzedpokój, kuchnia 

T. 34. 


na Ii II piętrze ul. SzOlSkSĆ 
Ketnktsr odpawiądzininy! lan Endowa, 


